
Za jedno t podstawowych 
zadań rozwoju społeczno- 
gospodarczego kraju par­
tia uznaje stałe polepsza­
nie wyżywienia narodu. 
IV latach 1976—1980 do­
stawy artykułów żywnoś­
ciowych na rynek powin­
ny wzrosnąć o 35—37 pro­
cent. W tym celu nie­
zbędne jest konsekwentne 
wcielanie w życie postano­
wień dotyczących rozwoju 
gospodarki żywnościowej 
uchwalonych na XV Ple­
num KC.
(Z Uchwał vn Zjaidn PZPR)

LESZEK CHMIELOWSKIMożemy wyżywić się sami

WYJSC NA PROSTĄ

rolnikom,

OD zakończenia obrad XV 
Plenum PZPR, które od­
bywało się w dniach 22— 

23 października 1974 roku, mi­
nęły trzy lata. Było to plenum 
szczególne, ponieważ po raz 
pierwszy w naszej działalności 
gospodarczej program żywno­
ściowy zarysowany został w 
sposób kompleksowy. Partia 
wytyczając cele wzrostu pro­
dukcji w rolnictwie i spożycia 
żywności precyzowała jedno­
cześnie kierunki rozwoju 
wszystkich ogniw gospodarki 
żywnościowej. Oznaczało to, że 
nie tylko rolnictwo, ale rów­
nież cały przemysł, ośrodki 
naukęwe i zespoły uczonych 
opracowujących rządowe pro­
gramy badawczo-rozwojowe, 
oraz instytucje usługowe pra­
cujące na rzecz wsi, zobowią­
zane zostały do systematycz­
nego współdziałania.

Postanowienia XV Plenum 
znalazły swoje twórcze rozwi­
nięcie w dalekowzrocznych 
uchwałach VII Zjazdu, w pla­
nie społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju na lata 1976- 
1980. Z inicjatywy Komitetów 
Wojewódzkich PZPR naro­
dziły się wojewódzkie progra­
my rozwoju gospodarki żyw­
nościowej. Również wszystkie 
komitety gminne i organizacje 
partyjne działające na wsi, a 
także organizacje partyjne w 
przedsiębiorstwach 1 instytu­
cjach obsługi rolnictwa, 
przemyśle spożywczym 1 
nych działach gospodarki na­
rodowej pracujących dla po­
trzeb gospodarki żywnościo­
wej, zobowiązane zostały do 
rozwijania, w oparciu o mate­
riały XV Plenum KC PZPR, 
szerokiej działalności politycz­
nej i organizacyjnej zapewnia­
jącej pełne ’ wykonanie zadań 
wynikających z uchwalonego 
programu.

Strategiczny cel postawienia 
na wysokim poziomie całego 
kompleksu żywnościowego 
wsparty został codziennym 
działaniem na wielu polach i 
kierunkach jednocześnie. Nie 
było to i nie jest działanie ła­
twe, wolne od napięć i trud­
ności. Stawka jest jednak wy­
soka: ciągle jeszcze wydatki na 
żywność stanowią około 40 
procent wszystkich wydatków 
ludności naszego kraju a u- 
trzymywanie mało produktyw­
nego rolnictwa byłoby czynni­
kiem hamującym rozwój całej 
gospodarki narodowej i wzrost 
stopy życiowej społeczeństwa.

Gdzie jesteśmy?
Przed XV Plenum KC PZPR 

wżycie i Nowoczesność” pro­
wadziło na swych łamach sze­
roką dyskusję pod hasłem: 
„Możemy wyżywić się sami”. 
Większość wypowiadających 
się wówczas specjalistów 
stwierdziła, że kraj nasz ma

„COPPER-77”
TADEUSZ PODWYSOCKI

SEKRETARZ naukowy Me­
tals Society z Londynu, 
pan dr Robert Wood za­

pewniał mnie, że dobra pogo­
da — w przekonaniach Angli­
ków — ma duże znaczenie po­
lityczne, a w Zakopanem au­
ra bardziej niż dopisała. W 
czasie Międzynarodowej Kon­
ferencji „Copper-77” mieliśmy 
upalne lato w październiku. 
Na tę imprezę naukową przy­
jechali najwybitniejsi znawcy 
spraw miedzi. Przybył prezes 
Metals Society — prof. J Nut- 
ting, prezes International Cop- 
per Research Association — 
prof. L. Mc D. Schetky z No­
wego Jorku, wiceprezydent 
AMPCO — Pittsburgh Corpo­
ration — R. Severson, dyrek­
tor do spraw naukowych Del­
ta Materials Research Ltd. — 
G. Greetham. W konferencji 
zorganizowanej przez Metals 
Society, Polską Akademię Na­
uk (Komitet Metalurgii i Nau-

wszelkie warunki po temu aby 
stać się wielkim producentem 
żywności, zarówno na potrze­
by rynku wewnętrznego jak i 
na eksport. O skali tych mo­
żliwości świadczy chociażby 
różnica występująca jeszcze w 
poziomie plonów uzyskiwa­
nych przez nasze rolnictwo i 
rolnictwo krajów o wysokiej 
intensywności gospodarki rol­
nej.

Posłużmy się tu przykładem 
Danii. Tylko 8 procent pięcio- 
milionowej ludności tego nie­
wielkiego kraju znajduje za­
trudnienie w rolnictwie, ale 
wytwarza żywność wystarcza­
jącą do zaspokojenia potrzeb 
15 milionów ludzi. Dzięki te­
mu dwie trzecie wyrobów duń­
skiego przemysłu rolniczego 
eksportuje się do 180 krajów 
świata.

Nasze potencjalne możliwo­
ści są znacznie większe. Około 
19 min ha użytków rolnych to 
więcej niż łączna powierz­
chnia krajów Beneluxu. Wa­
runki glebowe i klimatyczne 
mamy nie gorsze, dysponuje­
my sporym potencjałem siły 
roboczej. W wyniku koncen­
tracji sił i środków powin­
niśmy w 1980 roku uzyskiwać 
co najmniej 32 q zbóż z hekta­
ra, do 210 q ziemniaków, około 
380 q buraków cukrowych. W 

tym roku winniśmy mieć co 
najmniej 15 min sztuk bydła i 
minimum 23 min sztuk trzody 
Chlewnej. Nie będą to zada­
nia łatwe, jeżeli weźmiemy pod 
uwagę, że w ostatnich kilku 
latach borykaliśmy się ze 
szczególnie niepomyślnymi 
warunkami atmosferycznymi, 
które po części zahamowały 
wzrost pionów i w konsekwen­
cji doprowadzały w latach 
1974-1975 do załamania hodo­
wli ze względu na trudności 

ki o Materiałach) oraz Insty­
tut Metali Nieżelaznych w Gli­
wicach uczestniczyło ogółem 
57 specjalistów z 17 krajów 
świata.

— Ogromnym autorytetem 
cieszy się w świecie nauko­
wym i przemysłowym londyń­
ska Metals Society, która co 
kilka lat organizuje między­
narodowe spotkania poświęco­
ne najnowszym badaniom w 
dziedzinie miedzi — wyjaśnia 
sekretarz naukowy konferen­
cji, prof. Ryszard Ciach. — 
Wybór Polski na miejsce ta­
kiego spotkania świadczy o 
wzrastającej roli naszego kra­
ju jako potentata miedzio­
wego.

W czasie konferencji mó­
wiono nie tylko o termodyna­
mice stanu ciekłego i krzep­
nięciu roztworów, stopów mie­
dzi czy też o przeróbce plas­
tycznej i rekrystalizacji oraz 

paszowe. Bieżący rok — co 
podkreślone zostało m. in. na
VI Plenum KC PZPR — jest 
rokiem węzłowym dla całej 
pięciolatki, w nim bowiem na­
stępuje intensywne tworzenie 
warunków do szybkiego odbu­
dowania pogłowia bydła i trzo­
dy chlewnej. Zrealizowanie 
tych zamierzeń będzie ponow­
nym wyjściem na prostą z u-

. ciążliwego zakrętu, co ułatwi 
dalszą konsekwentną realiza­
cję postanowień XV Plenum
VII Zjazdu. Oczywiście reali­
zacja ta będzie wymagała 
przeskoczenia kolejnych pro­
gów.

Młodzi i starzy
W wyniku szybkiego rozwo­

ju przemysłu i towarzyszącej 
mu urbanizacji kraju ostatnie 
lata przynosiły nam zjawisko 
systematycznego przemiesz­
czania się siły roboczej ze wsi 
do miast. Ten, z historycznego 
punktu rzecz biorąc pozytyw­
ny proces, ma jednak również 
swoje negatywne następstwa, 
zwłaszcza jeśli w poszczegól­
nym gospodarstwie takie odej­
ścia nie są zastępowane nie­
zbędnym substytutem jakim 
są maszyny i narzędzia oraz 
nowocześniejsza 
pracy.

Można by więc 
że jeśli chodzi o

organizacja

powiedzieć, 
stymulowa-

nie procesów w rolnictwie ma­
my do rozwiązania co naj­
mniej dwa, dosyć zasadnicze 
problemy:

Pierwszy — jak zachęcić 
młodych rolników do pracy w 
rolnictwie. Chodzi przy tym 
szczególnie o gospodarkę indy­
widualną, stanowiącą — przy- 
pomnijmy — wciąż jeszcze 70 
procent całego rolnictwa. Wy­
niki produkcyjne w tym sek­
torze mają więc nadal decydu-

przemianach fazowych, ale 
również o sytuacji na rynku 
miedziowym w świecie. Jaka 
będzie przyszłość tego surow­
ca?

Sytuacja miedzi na świa­
towym rynku jest bardziej niż 
zagmatwana i niejasna. Dał te­
mu wyraz z swym ogromnie 
interesującym wystąpieniu Sir 
Ronald L. Prain. Nigdy nie 
bilansowały się potrzeby z po­
dażą. Na rynku miedziowym 
wyśtępują różne mylące zja­
wiska. Jest ich więcej niż w 
obrocie innymi surowcami. Raz 
ceny miedzi skaczą w górę, 
aby nagle spadać do poziomu 
nie mającego żadnego uzasad­
nienia w kosztach eksploata­
cji. Obecnie spadek cen spo­
wodował zahamowanie inwes­
tycji miedziowych w krajach 
zachodnich. Nie buduje się 
prawie w ogóle nowych ko­
palń. Według analiz jednego 
z głównych producentów mie­
dzi w USA — towarzystwa 
KENNECOTT — zwiększenie 
zdolności produkcyjnych dro­
gą inwestycji, wymaga włoże­
nia 7000 dolarów w przelicze­
niu na jedną tonę w ciągu ro­
ku. Jeszcze pięć lat temu wy­
starczało zainwestować oko- 

jący wpływ na całokształt wy­
ników w produkcji^ rolnej. 
Konkretne potrzeby są takie, że 
należałoby do 1980 roku za­
trzymywać na wsi rocznie po 
około 50 tys. młodych rolników. 
Oczywiście nie w trybie admi­
nistracyjnym, ale poprzez two­
rzenie całego systemu zachęt. 
Mimo to jednak trzeba się li­
czyć ze zjawiskiem braku na­
stępców. Już obecnie ponad 22 
procent gospodarstw prowadzą 
ludzie w wieku emerytalnym. 
Naprzeciw ludziom starym 
wychodzi ustawa o zaopatrze­
niu emerytalnym oraz innych 
świadczeniach dla rolników i 
ich rodzin. Jest to niewątpli­
wie historyczny akt realizacji 
sojuszu robotniczo-chłopskie­
go, zapewniający zaopatrzenie 
na starość oraz na wypadek 
inwalidztwa tym
którzy zwiększając produkcję 
rolną i' sprzedając produkty 
rolne państwu aktywnie ucze­
stniczą w realizacji programu 
wyżywienia narodu. Naprzeciw 
ludziom młodym winna wyjść 
lepsza organizacja 
pracy. I to jest ten drugi, 
zasadniczy problem do rozwią­
zania. Chodzi po prostu o to, 
jak maksymalnie wykorzystać 
te środki, które już są w po­
siadaniu rolnictwa, a także te, 
które będą doń spływać.

Olówek i wyobraźnia
W ubiegłej pięciolatce wy­

datkowaliśmy na rozwój kom­
pleksu gospodarki żywnościo­
wej około 450 mld złotych. W 
bieżącym 5-leciu wydatkujemy 
na inwestycje w rolnictwie co 
najmniej 500 mld złotych. 
Weźmy sprawę maszyn. Jesz­
cze w 1950 roku jeden ciąg­
nik przypadał u nas na ok. 350 
ha ziemi. W bieżącym pięciole­
ciu rolnictwo otrzyma dalszych 
330 tys. ciągników, tak że po­
wierzchnia gruntów przypada­
jących na jeden ciągnik 
zmniejszy się w 1980 roku do 
30 hektarów.

Zaczną owocować wielkie 
nakłady ponoszone na rozbu­
dowę przyrostu ciągników i 
maszyn rolniczych. Podobnie z 
kombajnami. Startowaliśmy 
od zera a w 1980 będziemy 
produkować już co najmniej 8 
tys. sztuk rocznie. Na koniec 
5-latki będzie się już zbierać 
kombajnami około 50 procent 
zbóż, ok. 40 proc, ziemniaków i 
90 proc, buraków cukrowych. 
Dostrzegając pozytywy nie 
można jednak nie widzieć 
zjawisk mniej radosnych, lub 
zgoła dziwnych. Ciesząc się z 
„Bizonów”, można bowiem za­
pytać przemysł maszyn rolni­
czych dlaczego tak wolno po­
prawia się zaopatrzenie rolni­
ków i kółek rolniczych w ma­
szyny proste, aby nie rzec ele­
mentarne? Ciągle jeszcze nie 
są pokryte potrzeby na roz- 
trząsacze obornika, rozsiewa- 
cze nawozów, rozsiewacze 
wapna. A jednocześnie ros­
ną zapasy maszyn i narzę­
dzi tzw. trudnozbywalnych.

DOKOŃCZENIE NA STR. 4 

ło 3000 dolarów na taką samą 
jednostkę produkcji.

Rosną także koszty eksploa­
tacji złóż i przetwórstwa z ty­
tułu ochrony środowiska. Ostro 
zabrano się do producentów 
miedzi nie tylko w USA, ale 
w Kanadzie, Australii, Japonii 
i Europie Zachodniej. Zain­
stalowanie w około 20 hutach 
miedzi aparatury wyłapującej 
zanieczyszczenia atmosfery ko­
sztowało grubo ponad 1500 
min dolarów. Doszło do takiej 
sytuacji, że wielkie firmy mie­
dziowe zadłużyły się i to zna­
cznie, licząc na lepsze czasy. 
Koncerny amerykańskie aktu­
alnie są winne blisko 3 mld 
dolarów za koszty ochrony po­
wietrza i wody. Kto za to za­
płaci? Prawdopodobnie na­
bywca miedzi.

Już na początku tego roku 
firmy miedziowe w USA pod­
niosły ceny o 14 proc. Ale 
rychło dwa potężne koncerny 
amerykańskie — Phelips Dodge 
i ASARCO wyłamały się z tej 
gonitwy za wyższą ceną i ob­
niżyły cenę.

— Obecne niskie ceny mie­
dzi nie są uzasadnione ekono­
micznie — twierdzi Sir Ro­
nald L. Prain — i powinny

110 rocznica urodzin Marii Skłodowskiej-Curie

BYŁA niewątpliwie jedną 
z najsławniejszych kobiet 
świata. W świątyni Kon­

fucjusza w jednym ze starych 
miast chińskich jej portret 
został umieszczony w rzędzie 
„dobroczyńców ludzkości” o- 
bok Buddy, Kartezjusza, New­
tona i wielkich chińskich ce* 
sarzy. Była dwukrotną laure­
atką Nagrody Nobla. Była żo­
ną Piotra Curie i matką 
dwóch córek. Jej niezwykłe i 
pracowite życie jest do dziś 
przedmiotem dociekań i ba­
dań biografów.

Największego wynalazku, 
odkrycia zjawiska promienio­
twórczości, dokonała wraz z 
mężem w wilgotnej, ponurej 
szopie przy ulicy Lhomond 
w Paryżu. Po kilkunastu mie­
siącach mrówczej i nieludzko 
ciężkiej pracy odkryli dwa, 
nowe pierwiastki: polon i rad. 
Po odkryciu radu mieli do 
wyboru: albo podać bez żad­
nych zastrzeżeń wyniki swo­
ich prac, łącznie z metodą 
wydzielania czystego radu, 
albo uznać się za właścicieli 
tej metody, opatentować ją 
i zapewnić sobie prawo do u- 
działu w zyskach, płynących 
z tej produkcji. Wybrali 
pierwszą możliwość. Świado­
mie zrezygnowali z wielkiego 
majątku. A przecież w swoim 
niewielkim gospodarstwie wal­
czyli wówczas z kłopotami fi­
nansowymi. Maria w jednym 
z listów do brata pisała: „Mu- 
simy się bardzo liczyć i pen- 
sya męża na utrzymanie nam 
w obecnych warunkach nie­
zupełnie wystarcza...”

Dawali jednak sobie radę. Ta 
Mania, która kiedyś nie wie­
działa z czego gotuje się rosół, 
była świetną i gospodarną pa­
nią domu. Książki kucharskie 
i przepisy przeanalizowała i 
przemyślała na wzór prac nau­
kowych i została znakomitą ku­
charką. Prowadziła także sta-

wzrosnąć, aby opłacalne stały 
się dalsze niezbędne inwesty- 

wcje, a przede wszystkim 
krajach Trzeciego Świata.

Zmiana sytuacji
W czasie' konferencji w Za­

kopanem zwrócono uwagę, że 
obecnie zaczyna się okres po­
rozumień międzynarodowych 
w sprawie surowców. Dążą do 
tego przede wszystkim kraje 
rozwijające się. Jednakże dro­
ga do uzgodnień w zakresie 
wielkości produkcji i cen jest 
przegrodzona licznymi bariera­
mi. Każdy kraj produkujący 
miedź działa wedle własnego 
uznania. Ogromne są różnice 
interesów. Brak jest zaufania 
do partnerów. Trudno więc o- 
siągnąć porozumienie. Sedno 
w tym, że w ciągu ostatnich 
50 lat zaszły ogromne zmiany 
w światowym przemyśle mie­
dziowym.

Przed rokiem 1926 wydobycie 
miedzi i jej przetwórstwo znaj­
dowało się głównie w rękach 
drobnych fabrykantów. W koń­
cu łat dwudziestych zaczęło, przy­
bywać wielkich spółek. Opano­
wały one najważniejsze złoża w 
Kongo, Chile, Zambii, Rodezji 1 
Innych krajach. Łata sześćdzie- 

ranne zapisy przychodów I wy­
datków w budżecie domowym. 
I tak w zeszycie rachunkowym 
Marii pod datą 12.IX.1897 roku 
w rubryce wydatków nadzwy­
czajnych możemy znaleźć pozy­
cje: „Szampan — 3 frs., telegra­
my — 1,10 frs”, a w rubryce 
apteka I pomoc lekarska” — 
pozycję 71,50 frs. Ogólna suma 
wydatków w tym miesiącu 
wzrosła przez to do 430 fran­
ków i Maria wyraźnie oburzona 
tą rozrzutnością z musu, pod-

UCZONA
POLKA
kreśla ową liczbę dwoma gru­
bymi liniami.

W tym właśnie miesiącu 
przyszło na świat dziecko, 
późniejsza laureatka Nagrody 
Nobla — córka Irena. Myśl, 
aby teraz wybrać: albo życie 
rodzinne, albo naukę — nie 
przychodzi Marii ani na chwi­
lę do głowy. Jest z góry zde­
cydowana dać sobie radę ze 
wszystkim, pogodzić dom, 
macierzyństwo i pracę. Teraz 
do myśli o laboratorium, mę­
żu i domu musi dodać jesz­
cze Irenę. Córkę, której drob­
ne nawet przeziębienie, przej­
muje oboje rodziców zgrozą, 

też zdarza 
_____ ,_ ____ rzuca 

robotę i biegnie do parku 
Montsouris sprawdzić, czy 
niańka nie zgubiła przypad­
kiem małej.

W laboratorium 
się czasem, że Maria

siąte przyniosły dalsze zmiany. 
Międzynarodowe korporacje po­
częły tracić swój status i wpły­
wy. Coraz więcej złóż miedzi 
przechodziło w ręce rządów, a 
eksploatacją tego bogactwa za­
jęło się państwo.

Jeszcze w 1960 roku tylko 2,5 
proc, wydobywano miedzi w u- 
państwowionych kopalniach, ale 
dziesięć lat później, już 13 proc.

— Jest to więcej niż poło­
wa całkowitych obrotów świa­
towych miedzią — stwierdzo­
no w czasie konferencji „Cop- 
per-77”. — Obecnie również 
w krajach wysoko uprzemy­
słowionych obserwuje się trend 
do zwiększania udziału pań­
stwa w kopalnictwie i hutnic­
twie miedziowym.

Rządy starają się oddziały­
wać na rynek surowcowy. Ja­
ponia podwaja swoje zapasy 
strategiczne. Znaczne zapa-_ 
sy miedzi posiada Zwią­
zek Radziecki i USA, Francja, 
W. Brytania, RFN. Zdaniem 
ekspertów istnieją dwa ekono­
micznie uzasadnione postępo­
wania w sytuacji, gdy spada­
ją ceny miedzi. Można wstrzy­
mać sprzedaż lub zmniejszyć 
produkcję.

W wielu krajach miedź jest 
jedynym źródłem dopływu de-

Przez całe życie na dwie tyl­
ko rzeczy Maria szafowała pie­
niędzmi. Kwiaty i kamienie. Ka­
mienie — to domki wiejskie. 
Zbudowała dw’a — jeden w 
Bretanii, drugi — nad Morzem 
Śródziemnym, w Cayalaire. W 
swoim ogrodzie zaś sadziła eu­
kaliptusy, cyprysy i mimozy. 
Amatorskie ogrodnictwo — by­
ło jej hobby. To i pływanie, 
które dawało jej najlepszy wy­
poczynek.

Życie Marii Curie przepla­
ta się jak te notatki; „Irenka 
chodzi bardzo dobrze, zupeł­
nie już nie biega na czwo­
rakach” (...) „Nowy ten zwią­
zek zawiera na pewno bardzo 
znaczną . ilość baru, mimo to 
jednak jest on silnie promie­
niotwórczy”. (...) „Wzięłam 8 . 
funtów owocu i tyleż krysz­
tału. Smażyłam 10 minut... 
Wyszło 14 słoików bardzo do­
brej galarety”. (...) „Wyżej 
wyszczególnione fakty każą 
nam przypuszczać, że w tym 
nowym związku promienio­
twórczym znajduje się pier­
wiastek, który proponujemy 
nazwać radem”.

Po otrzymaniu Nagrody No­
bla sława po prostu runęła 
na Marię i jej męża. Wszyscy 
interesowali się ich pracą, a 
zwłaszcza życiem prywatnym. 
Światową karierę zaczął robić 
rad. Maria nigdy później nie 
mogła sobie darować, że to 
nie on właśnie został nazwa- . 
ny polonem. Niosąc na bar­
kach ciężar pracy naukowej 
i zarobkowej oraz swoich za­
jęć jako żony, matki i pani 
domu — Maria nie potrafiła 
wziąć na siebie jeszcze jed­
nej roli: sławnej uczonej. U- 
cieczkę od popularności mo­
gła znaleźć tylko w labora­
torium, ale „sławną panią 
Curie” na ulicy rozpoznawali

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

wiz. Czy owe państwa stać na 
ograniczenie produkcji, a za­
tem zatrzymanie nawet wąs­
kiego strumyka dewiz? W 
USA zmniejsza się produkcję 
miedzi. Podobnie ogranicza 
sfre moce wytwórcze hutnic­
two japońskie. W okresie nie­
korzystnych cen przeprowadza 
się remonty, modernizuje się 
zakłady wydobywcze i prze­
twórcze. Są to i tak prace ko­
nieczne, które trzeba dziś lub 
jutro wykonać.

Kiedy stabilizacja cen?
Różne są koszty produkcji 

w poszczególnych krajach. Ta­
kie państwa jak Zambia i Zair 
opierają swą eksploatację złóż 
miedzi na zagranicznych środ­
kach inwestycyjnych. Pracują 
tam 
które 
zami. Wysoki koszt eksploata­
cji, import maszyn powoduje, 
że tylko nieznaczna część zy­
sku trafia do portfela państwo- 
wowego w krajach rozwija­
jących się. Czyli dochody z 
inwestycji miedziowych ma­
ją, jak dotąd, przede wszyst-

maszyny i urządzenia, 
trzeba jspłacać dewi-
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przypadkowi przechodnie, 
którzy podchodzili do niej ze 
słowami „Przecież pani jest 
panią Curie". Wtedy ona od­
powiadała zawsze „Nie, to 
pomyłka".

Po tragicznej śmierci męża, 
Piotra Curie, rząd francuski 
przyznał oficjalnie Marii Cu­
rie stałą pensję wdowią. Tę 
propozycję natychmiast od­
rzuciła, oświadczając „nie 
przyjmę żadnej pensji. Jes­
tem dość młoda na to, aby za­
pracować na siebie i dzieci”. 
Wówczas oddano jej katedrę, 
zajmowaną przed śmiercią 
przez męża. I tym samym 
stała się pierwszą kobietą wy­
kładającą na uniwersytetach 
francuskich. Pierwszy swój 
wykład wygłosiła w ponie­
działek, dnia 5 listopada r. 
1906, o godz. 1.30 po połud­
niu... Na sali wykładowej te­
go dnia był tłum. Każdy cie­
kaw był wykładu „sławnej 
wdowy”. Oto bowiem po raz 
pierwszy przemawiać będzie 
z katedry w Sorbonie kobie­
ta. Kobieta, która będąc ge­
nialną, jest zarazem zrozpa­
czona i osamotniona. Co po­
wie? Czy będzie mówić o 
Piotrze? Jak uczci pamięć 
męża. Maria, zaczynając od 
słów: „Gdy się rozważa po­

stępy, jakie uczyniła fizyka 
w ostatnich 10 latach...”, pod­
jęła wykład dokładnie w tym 
miejscu, w jakim przerwał go 
Piotr.

Przez dalsze 28 lat życia 
Maria będzie intensywnie pra­
cować i zbierać owoce sławy, 
a jednocześnie bronić się 
przed jej zbyt natrętnymi 
przejawami. Z czasem, ulega­
jąc namowom kolegów, bę­
dzie kandydować do Akade­
mii.

Szkoda, że nie odnalazła w so­
bie dość stanowczości, żeby od­
rzucić te propozycje. Podobnie 
jak odrzuciła Krzyż Oficerski 
Legii Honorowej. Zaskorupiali 
w swoim konserwatyzmie aka­
demicy zamykali jej wstęp do 
tej instytucji nie dlatego, że 
nie doceniali jej zasług dla na­
uki lecz dlatego że była ko­
bietą i do tego jeszcze cudzo­
ziemką. Zabrakło jej jednego 
głosu. Negatywny wynik glo­
sowania wywołał oburzenie 
wśród jej uczniów i przyjaciół.

Lecz niezadługo nadeszła 
ze Sztokholmu wiadomość o 
przyznaniu jej po raz drugi
— rzecz zupełnie niebywała
— Nagrody Nobla.

Lata I wojny światowej sta­
nowią w życiu Marii epokę 
samarytańskiego poświęcenia.

Zachowując ścisłe incognito 
przemierza niemal całą Fran­
cję — od szpitala do szpita­
la — z aparaturą rentgeno­
wską, przynosząc pomoc ran­
nym.

Okazuje się, że jest dosko­
nałym organizatorem. Urucha­
mia bowiem sieć dwudziestu 
kilku samochodów, które za­
mienia na ruchome stacje 
rentgenowskie. Jedną z nich 
prowadzi sama. Stworzyła 200 
sal rentgenowskich do obsłu­
gi szpitali frontowych. „Nie 
mogę służyć nieszczęsnej mo­
jej ojczyźnie, skąpanej we 
krwi po przeszło stu latach 
cierpień, postanowiłam oddać 
wszystkie siły mojej ojczyźnie 
przybranej" — napisała w liś­
cie do jednego z przyjaciół.

Maria Skłodowska podróżo­
wała po świecie bardzo wie­
le, dwukrotnie była w Sta­
nach Zjednoczonych, a nawet 
w Brazylii. Szczególny roz­
dział w tych podróżach zaj­
mowały jednak zawsze poby­
ty w Warszawie. Opuściła ją 
kiedyś w listopadowy wie­
czór 1891 roku, udając się do 
Paryża, aby — jak sobie pla­
nowała — po skończonych 
studiach wrócić do ojca i na­
dal szczęśliwie mieszkać z 
nim razem. „Los zrządził ina­
czej — pisała w swej autobio­
grafii, ponieważ małżeństwo 
zatrzymało mnie we Francji”.

Chwila ogłoszenia niepodle­
głości Polski w roku 1918 za- 
staje Marię oczywiście w la­
boratorium. Wiadomość tę 
przyjęła jako najbardziej ra­
dosne wydarzenie osobiste. 
„Oto my urodzeni w niewoli, 
okuci w powiciu, oglądamy to 
odbudowanie naszego kraju, 
o którym marzyliśmy, myśląc, 
że może naszym dzieciom los 
pozwoli tej chwili dożyć”.

Po wojnie Maria przyjeż­
dżała do Warszawy kilkakrot­
nie. W 1925 roku uczestniczy­
ła w uroczystości położenia 
kamienia węgielnego pod In­
stytut Radowy. Ostatni raz 
przybyła Maria Curie do Pol­
ski w 1932 roku. W maju od­
była się bowiem uroczystość 
poświęcenia Instytutu Rado­
wego. Wykończony został jed­
nak tylko szpital, na pracow­
nie naukowe zabrakło, nies­
tety, środków. Wielka uczona 
przywiozła wtedy ze sobą do 
kraju gram radu, który ofia­
rowała tak bliskiemu sercu 
Jnstytutowi.

Kiedy w 1934 roku Maria 
umrze prof. Regud napisze: 
„pani Curie może być zaliczo­
na do ofiar długotrwałego 
działania ciał promieniotwór­
czych, które odkryła wraz z 
mężem”. A' komunikat ofi­
cjalny dr Tobe doniesie: „Ma­
ria Curie zmarła na skutek 
anemii złośliwej o przebiegu 
gwałtownym, gorączkowym. 
Szpik kostny nie zareagował 
prawdopodobnie dlatego, że 
zaszły w nim zmiany, spowo­
dowane długoletnim wpływem 
promieni.”

HISTORIA nauki zna wiele 
odkryć, . które nastąpiły 
dzięki przypadkowi. Tak 

było również ze zjawiskiem 
promieniotwórczości.

W 1895 roku Roentgen do­
konał doniosłego odkrycia, że 
podczas wyładowań elektrycz­
nych w szklanych rurach próż­
niowych te części rur, które 
silnie fluoryzują pod działa­
niem bombardującego je stru­
mienia szybkich elektronów, 
wysyłają niezwykłe promie­
niowanie, ; przenikające łatwo 
przez warstwy materiałów nie­
przezroczystych dla zwykłego 
światła. Henri Poincare, zna­
komity francuski matematyk, 
fizyk i filozof w jednej osobie, 
wysunął wówczas hipotezę, że 
promienie rentgenowskie za­
wsze towarzyszą fluorescencji, 
niezależnie od natury czynni­
ka, który ją wywołuje. Inny 
fizyk francuski — Henri Bec­
ąuerel, postanowił również 
sprawdzić to przypuszczenie i 
na początku 1896 roku zaczął 
eksperymenty, mające go 
przekonać, czy substancje flu­
oryzujące, o których wiadomo 
już było, że świecą pod wpły­
wem padającego na nie świat­
ła, też wysyłają promienie Ro­
entgena. Do badań wybrał 
kryształy soli uranu, mało 
znanego wówczas pierwiastka 
chemicznego, którym wcześ­
niej zajmował się właśnie ze 
względu na jego silną fluore- 
scencję. Doświadczenie Becąu- 
erela było proste: zawiniętą 
szczelnie w czarny papier kli­
szę fotograficzną kładł na pa­

rapecie okna, a na niej kry­
ształ soli uranu. Gdy po kilku 
godzinach takiej ekspozycji na 
świetle słonecznym wywoły­
wał kliszę, w miejscu, gdzie 
leżał kryształ, pojawiało się na 
kliszy słabe zaczernienie. Do­
świadczenie powtarzał kilka 
razy i zawsze znajdował ciem­
ną plamę, nawet wtedy, gdy

Przypadek i wytrwałość
klisza była zawinięta w kilka 
warstw papieru. ,

Któregoś dnia Becąuerel
musiał przerwać swoje ekspe­
rymenty, gdyż niebo zasnuło 

, się ciężkimi chmurami i za­
czął padać deszcz.

Przygotowaną wcześniej kli­
szę schował więc razem z kry­
ształem soli uranu do szuflady 
i czekał na poprawę pogody. 
Gdy po kilku dniach wyjrzało 
słońce, Becąuerel wykonał ko­
lejne doświadczenie na para­
pecie okna. Po wywołaniu kli­
szy okazało się, że zamiast 
ciemnych śladów, jakie zazwy-

POI.ON — promieniotwórczy 
pierwiastek chemiczny o licz­
bie atomowej 84, liczbie ma­
sowej najtrwalszego izotopu 210 
(okres połowicznego zaniku 
138,3 dnia), należy do rodziny 
siarkowców IV grupy układu 
okresowego pierwiastków; jest 
metalem szarobialym o tempe­
raturze topnienia 254 stopnie, 
temperaturze wrzenia S62 stop­
nie, ciężarze właściwym około 
9,35. w przyrodzie polon wy­
stępuje w niewielkich ilościach 
w rudzie uranowej (0,1 mg na 
tonę rudy); stosowany w ra- 
diochemii jako źródło cząstek 
alfa lub w mieszaninie z be­
rylem jako źródło neutronów.

czaj otrzymywał, pojawiła się 
plama czarna jak sadza, i to w 
tym miejscu kliszy, na którym 
leżał kryształ soli przechowy­
wany wraz z nią w szufladzie. 
Stało się więc jasne, że zaczer­
nienie kliszy nie ma nic wspól­
nego z tym, czy kryształ był 
naświetlany promieniowaniem 
słonecznym. Becąuerel pró­
bował ogrzewać badane krysz­
tały, chłodził je, rozpusz­
czał w kwasach, mełł na pro­
szek, mimo to natężenie tajem­
niczego promieniowania nie u- 
legało zmianie. Stało się więc 
jasne, że nowo odkryta właś-

Maria z mężem Piotrem Curie

wadzono wcześniej w zupełni, 
innej dziedzinie. Teraz na ko. 
rnunikatach, na pracach ogh- 
szanj’ch drukiem podpisywał 
się będą zawsze oboje. Mai- 
żonkowie Curie szukają swego 
„nadzwyczaj aktywnego ciała’ 
w jednej z rud uranowych, w 
tzw. smółce. I trafiają na ś’]^ 
dwóch takich ciał. Już w lip. 
cu 1898 ogłaszają w sprawo- 
zdaniach Akademii Francu­
skiej o odkryciu jednego ; 
nich. „Przypuszczamy, ie eh- 
lo, które wyodrębniliśmy « 
smółki uranowej, zawiera nie- 
znany jeszcze metal, zbliźonj 
do bizmutu ze swoich wlafó. 
wości chemicznych. Jeśli 
nienie tego metalu się 
twierdzi, proponujemy dla nie- 
go nazwę polon — od imię- 
nia ojczyzny jednego z nas’.

26 grudnia 1898 małżonko­
wie Curie wraz z ich ówczes- 
nym współpracownikiem G. 
Bemontem ogłaszają w spra­
wozdaniu Akademii o odkry­
ciu nowego pierwiastka pro- 
mieniotwórczego, który pro- 
ponują nazwać RADEM.

Jednak nie wszyscy uczeni 
wówczas chcieli uwierzyć tt 
istnienie nowych pierwiast­
ków. Odkrycie małżonków Cu­
rie burzyło podstawowe teorie

ciwość materii nie ma nic 
wspólnego ze stanem skupie­
nia pierwiastka.

W 1896 roku Becąuerel zło­
żył w Akademii Umiejętności 
krótkie komunikaty donoszą­
ce o odkryciu nowego zjawis­
ka. Nie tłumaczyły one jednak 
jego przyczyny, która pozosta­
wała nadal zupełną zagadką, 
promieniami Becąuerela za­
częło interesować się wielu fi­
zyków i chemików. Również 
małżonkowie Curie zastana­
wiali się, skąd bierze się owa 
energia, minimalna wprawdzie, 
lecz stała, którą związki ura­
nu emitują w postaci promie­
ni. Jaki jest ich charakter i 
źródło? Oto wymarzony temat 
tezy doktorskiej, który Marię 
Skłodowską pociągał tym bar­
dziej, że dotąd nikt go nie 
opaacówał.

W prymitywnych warunkach 
w wilgotnej i ciasnej pracow­
ni Szkoły Fizycznej, pełna 
młodzieńczego zapału Maria 
rozpoczyna największą przygo­
dę naukową swego życia. Im 
bliżej poznaje promienie ura- ____ . . ________
nu, tym bardziej wydają się na temat budowy materii, w 

które wierzono od wieków, fi­
zycy odnieśli się więc z rezer­
wą do tych rewelacji, a che­
micy zażądali wręcz ód Marii 
i Piotra, by pokazali rad i po­
lon, to wtedy uwierzą.

Pokazanie radu kosztowało 
ich 4 lata ciężkiej pracy wyko­
nywanej w niezwykle trud­
nych warunkach. Był to dla 
nich okres wyrzeczeń grani­
czących z poświęceniem, wszy­
stko dla jednej sprawy: prze­
konać sceptyków, że pierwia-

jej one niezwykłe i niepojęte. 
Zastanawiając się ciągle nad 
tym, Maria przeczuwa naj­
pierw, a potem stwierdza to z 
całą pewnością, że zagadkowe 
promieniowanie jest właściwo­
ścią ukrytą głęboko w samym 
atomie uranu. Ale czy tylko u- 
ratnu? Zaczyna więc badać me­
todycznie, jeden po drugim, 
wszystkie znane dotychczas 
pierwiastki. I wkrótce stwier­
dza, że również związki toru 
promieniują samorzutnie, a 
ich promienie mają analogicz­
ną do uranowych siłę i cha­
rakter. Zatem zjawisko nie do­
tyczy tylko jednego pierwiast­
ka. Trzeba je więc nazwać 
bardziej ogólnie. Maria propo­
nuje, by nazwać je promienio­
twórczością, a pierwiastki, 
które mają tę dziwną właści­
wość — promieniotwórczymi.

Kontynuując swoje badania 
Maria stwierdza, że niektóre 
próbki wykazują promienio­
wanie znacznie silniejsze, niż­
by to wynikało z racji zawar­
tej w nich ilości uranu czy to­
ru. Upewniwszy się, że spo­
strzeżenie to nie jest wynikiem 
popełnionego błędu w oblicze­
niach, Maria wysuwa hipotezę 
o istnieniu ciał znacznie bar­
dziej promieniotwórczych od 
uranu i toru. Czyżby więc ist­
niały pierwiastki dotąd nie­
znane i mające właściwości 
promieniotwórcze? Spostrze­
żeniem tym dzieli się w komu­
nikacie ogłoszonym w Akade­
mii Francuskiej 12 kwietnia 
1898 roku.

Od tej pory Marię pochłania 
jedna idea; znaleźć ten pier­
wiastek, żeby go zobaczyć i po­
kazać innym. Do tej pracy w 
połowie 1898 roku przyłącza 
się jej mąż — Piotr Curie, któ­
ry porzuca swoje badania pro-

RAD — promleniotwórciy 
pierwiastek chemiczny o lici- 
ble atomowej 88, masie atomo­
wej najtrwalszego izotopu Uf 
(okres połowicznego zaniku 
1590 lat); należy do rodziny 
głównej II grupy układu okre­
sowego; jest metalem srebrzy, 
stobiatym, czerniejącym w po­
wietrzu na skutek utleniania 
powierzchni, o temperaturze 
topnienia 700 stopni, tempera­
turze wrzenia 1140 stopni, cię­
żarze właściwym 4; chemicz­
nie bardzo aktywny. Rad wy­
stępuje w przyrodzie w rudach 
uranowych jako produkt roz­
padu promieniotwórczego ura­
nu, najważniejszym źródłem 
uranu są minerały: nraninit I 
karnoryt. Główne złoża rud u- 
ranowych znajdują się w Ka­
tandze, Kanadzie, ZSRR, USA, 
na Madagaskarze 1 w Czecho­
słowacji (Jachymor); zawar­
tość radu w zależności od złóż 
wynosi w przybliżeniu 1 (ram 
radli na 4—40 ton rudy.

stki promieniotwórcze istnie­
ją. Dokładnie w 45 miesięcy 
od chwili, gdy oboje ogłosili 
światu możliwość istnienia ra­
du, w 1902 roku dzięki niezwy­
kłej wytrwałości Marii wy­
dzielili 0,1 grama czystego ra­
du i określili jego ciężar ato­
mowy. Nieufnym, chemikom 
nie pozostało nic innego jak 
skłonić głowę przed faktem.

Rad istniał oficjalnie.

Od grama
JEDNĄ z właściwości radu 

jest jego niszczące działa­
nie na tkanki żywe. Zau­

ważyli to już w 1900 roku dwaj 
uczeni niemieccy Walkhoff i 
Giesel i oznajmili jego od­
krywcom. Piotr Curie, nie 
zważając na niebezpieczeństwo 
postanowił świadomie spraw­
dzić to spostrzeżenie na sobie. 
Na ramieniu położył pewną 
ilość materii bardzo aktywnej 
i naświetlał skórę przez kilka 
godzin. Ciesząc się, że wkrót­
ce nastąpiło uszkodzenie skó­
ry, śledził je i w komunikacie 
do Akademii opisywał z zimną 
krwią zauważone . obajwy: 
„Skóra stała się czerwona na 
przestrzeni 6 centymetrów 
kwadratowych; wyglądało to 
jak oparzenie, lecz nie bolało 
wcale. Po upływie pewnego 
czasu czerwoność rozszerzając 
się, zaczęła się wzmagać na si­
le; dwudziestego dnia wystą­
piły strupki, później ranka, 
którą leczono opatrunkami; 
czterdziestego drugiego dnia 
zaczął po brzegach narastać 
nowy naskórek; po upływie 5? 
dni od naświetlań, pozostaje 
jeszcze ranka o powierzchni 1 
cm kwadratowego, która przy­
biera wygląd szarawy, dowo­
dzący głębszego zniszczenia”.

W tym komunikacie Piotr o- 
pisuje, że Maria „doznała po. 
dobnych oparzeń, przenosząc 
w szczelnie zamkniętej tubce 
kilka ceniygramów materii 
bardzo aktywnej, aczkolwiek 
tubka' znajdowała się w pude­
łeczku o cienkich ściankach 
metalowych”.

Również Henri Becąuarel 
przenosząc w kieszonce kami­
zelki szklaną fiolkę ze zwią­
zkiem zawierającym rad, uległ 
niechcący oparzeniu. Zachwy­
cony tym „odkryciem”, ale i 
zły jednocześnie, pobiegł do 
Piotra i Marii, aby im się po­
skarżyć na nowy pierwiastek. 
I on także opisał wyniki mi­
mowolnego doświadczenia na 
sobie, by je potem, w czerwcu 
1901 roku, zamieścić w spra­
wozdaniach Akademii.

Piotr Curie, oczarowany 
zdumiewającą mocą tych pro­

radu do Centrum Onkologicznego
mieni, zaczyna badać wpływ 
radu, który jest 2 miliony bar­
dziej aktywny niż uran, na or­
ganizm zwierząt. Współpracu­
ją z nim znakomici lekarze: 
prof. Bourchard i prof. Baltha- 
zard. Wkrótce udaje im się 
stwierdzić, że rad niszcząc 
chore komórki, może leczyć 
niektóre schorzenia skóry. 
Maria i Piotr powierzając więc 
pewną ilość wyprodukowanego 
przez siebie radu lekarzowi ze 
szpitala św. Antoniego w Pa-

z danych Światowej 
ORGANIZACJI ZDROWIA

0 4,5 min. ludzi umiera każ­
dego roku na raka.
9 u c min. ludzi rokrocznie 
rozwija się ta choroba.
• w ciągu ostatnich 10 lat na 
raka zmarlo w Europie 14 min 
ludzi.
• w Europie 1 Ameryce Pin. 
rak Jest podstawową przyczy­
ną śmierci kobiet między 30 — 
54 rokiem życia i drugą przy­
czyną śmierci dzieci między 1 
— 15 rokiem życia.

ryżu; wkrótce inni lekarze 
francuscy przyłączają się do 
tych prób, rozszerzając je nie 
tylko na skórę, ale i na inne 
narządy. Powstaje nowa gałąź 
medycyny — leczenie radem, 
któremu po pewnym czasie 
nadano nazwę curietera- 
p i i, podobnie zresztą jak le­
czenie promieniami Roentgena 
nazwano rentegenoterapią.

Minęło ponad 20 lat, zanim 
opracowano zasadnicze-nauko­
we podstawy tej nowej dyscy­
pliny lekarskiej i opratowano 
sposób stosowania radu opar­
ty na tych podstawach, a nie 
— jak to było na początku — 
na czystym i bardzo przypad­
kowym errrpiryzmie. Zanim to 
nastąpiło, uzyskiwane wyniki 
były dalekie od regularności, 
zaś -wielu lekarzy, którzy się 
tym zajmowali, nieświado­
mych szkodliwego działania 
radu, przypłaciło nowe ekspe­
rymenty ciężkimi uszkodzenia­
mi ciała, które powodowały 
amputację rąk, a nawet 
śmierć.

Przypomnijmy pokrótce pod­
stawowe zasady działania pro- 
mienowania na tkanki żywe. 
Różne rodzaje komórek organi­
zmu ludzkiego — Jak zresztą 
zwierzęcego i roślinnego — 
mają niejednakową wrażliwość 
na t<> działanie. W pew­
nych warunkach można ko­
mórki jednej tkanki niszczyć, 
nawet całkowicie, podczas gdy 
Inne komórki innych tkanek 
poddanych równocześnie działa­
niu tych samych promieni pozo- 
stają bez widocznego uszkodze­
nia lub są uszkodzone chwilowo 
i tak w niewielkim stopniu, że 
po przejściowym zaburzeniu 
tkanka wraca do normalnego 
życia.

Te różnice wrażliwości tkanek 
występują Jednak pod działa­
niem niektórych tylko promie­
ni wysyłanych przez rad. Z 
trzech rodzajów tego promienio­
wania promieniowanie alfa Jest 
najsłabsze. Wystarcza kartka 
papieru, by Je zatrzymać. Promie­
nie beta mają zasięg większy. W 
tkankach ludzkich dochodzi on 
do blisko 1 cm. Te promienie 
wywierają działanie żrące nie­
zależnie od komórek, z jakich 
tkanka jest zbudowana; zastoso­
wane w dostatecznej dawce 
działają tak jak parzący środek 
chemiczny, np. kwas azotowy. 
Tych promieni w postaci tzw. 
betaterapil używa się niekiedy 
do niszczenia tkanek. Dopiero 
trzeci rodzaj promieniowania 
— gamma — działa selektyw­
nie na rozmaite rodzaje ko­
mórek. Promienie gamma są tej 
samej natury, co promieniowanie 
rentgenowskie; selektywność ich 
działania wzrasta ze zmniejsza­
niem się długości fali.

Stosując filtrowanie za pomo­
cą osłon z metali ciężkich moż­
na zatrzymać promieniowania al­
fa i częściowo lub całkowicie pro­
mieniowanie gamma. Przy lecze­
niu nowotworów złośliwych po­
nad 90 proc, promieniowania radu 
zatrzymują filtry, a tylko po­
zostałą część widma stosuje się 
do naświetlań pacjentów.

Sporo lat minęło, zanim po­
znano od czego zależy wrażli­
wość komórek na promienio­
wanie oraz jak stosować te 
promienie, by je najlepiej wy­
korzystać w leczeniu. Wiele x 
tych zagadnień wymaga jesz­

cze szczegółowych badań. O- 
pracowanie nowej gałęzi nau­
ki lekarskiej — radiofizjolo- 
gii, radiobiologii 1 radiopatolo- 
gii jest w ogromnej części za­
sługą szkoły francuskiej, a 
ściślej mówiąc paryskiego In­
stytutu Radowego.

Przekonano się, że komórki 
niedojrzale, niezróżnicowane lub 
mało zróżnicowane w kierunku 
czynnościowym i mające zdol­
ność szybkiego rozmnażania się 
są bardzo wrażliwe na promie­
nie. Na przykiad komórki na­
sienne jądra, tkanka szpikowa, 
śledziona, tkanka limfatyczna — 
są bardzo wrażliwe na promie­
nie i można je zniszczyć taką 
dawką, która ma mniej wrażli­
we, otaczające tkanki nie wy­
wiera żadnego wpływu. Nato­
miast wysoko zróżnicowane tka­
nki, jak tkanka nerwowa, nawet 
tkanka zbudowana z gruczołów 
produkujących np. śluz, lub 
tkanka, której komórki straci­
ły już w znacznej mierze zdol­
ność rozradzania się, Jak tkanka 
kostna, są mało wrażliwe na 
działanie promieni. Tkanki te 
można uszkodzić promieniami, 
ale nie bez zniszczenia otaczają­
cych je tkanek, jak skóra, na­
czynia krwionośne, tkanka łą­
czna, itp.

Marię Skłodowską-Curie 
cechował głęboki humanizm i 
wrażliwość na los i niedolę lu­
dzką, toteż zastosowanie, jakie 
rad znalazł w medycynie, 
sprawiało jej duże zadowole­
nie; śledziła z dużym zaintere­
sowaniem rozwój tej nowej 
dziedziny wiedzy lekarskiej i 
brała w niej czynny udział.

^Z.a moją zgodą — pisała 
Maria w 1923 roku — Piotr 
zrzekl się wszelkich korzyści 
materialnych z naszego odkry­
cia; nie wzięliśmy żadnego 
patentu i bez zastrzeżeń ogła­
szaliśmy wszystkie wyniki na­
szych badań oraz metod wy­
dzielania radu.

Rad był wtedy cenniejszy od 
złota. Jeden jego gram koszto­
wał 750 tys. franków. Nawet 
Maria Skłodowska miała go 
dla swoich celów niewiele. Oto 
jak dziennikarka amerykańska 
p. W. Meloney wspomina roz­
mowę z Marią Skłodowską, 
przeprowadzoną w 1920 roku:

Ile gramów radu ma Fran­
cja?

— Moje laboratorium ma tro­
chę więcej niż 1 gram.

— Pani ma tylko jeden gram 
radu?

— Ja? Ach, ja nic nie mam. 
Ten gram jest własnością moje­
go laboratorium.

Wtedy przypomniałam • pa­
tentach, które powinny zrobić ■ 
niej kobietę bogatą.

— Rad nie powinien wzboga­
cać nikogo. Jest on pierwiast­
kiem, więc należy do wszystkich 
ludzi.

Potem zapytałam o najgoręt­
sze marzenie, a ona powiedziała, 
że eheialaby, żeby Instytutu Ra­
dowy w Warszawie miał przy­
najmniej 1 gram radu”.

I to marzenie Marii zostało 
spełnione. W roku 1929 mogła 
ofiarować Instytutowi Rado­
wemu w Warszawie 1 gram 
radu. Ofiarowały go p. Curie 
kobiety amerykańskie jako 
dar dla PolskL Ten gram radu 
stal się podstawą prac nauko­
wych i badawczych Instytutu.

Od tamtego czasu minęło 
już prawie pół wieku. Instytut 
Radowy przy uL Wawelskiej 
zmienił nazwę na Instytut 
Onkologii. Jest w tej chwili 
jednym z bardziej znanych na 

Szopa, w której odkryto rad

świecie i najznakomitszym w 
kraju tego rodzaju ośrodkiem. 
Każdego roku udziela pomocy 
kilku tysiącom ludzi chorych 
na nowotwory. Prowadzi bo­
gate badania w dziedzinie 
przyczyn powstawania raka, 
jego etiologii, leczenia.

Za kilka lat, prawdópodob- 
nie w roku 1983 były Insty­
tut Radowy przeniesie się w 
mury nowoczesnego Centrum 
Onkologicznego.

20 lipca 1977 roku dokonano 
wmurowania aktu erekcyjne­
go pod Centrum. Z inicjatywą 
stworzenia takiej placówki 
wystąpił Edward Gierek. 
Wielka budowa nowoczesnego 
Centrum trwa już więc od 3 
miesięcy. Jej realizacja jest 
możliwa dzięki powstałemu z 
inicjatywy I sekretarza KC 
PZPR, Narodowemu Fundu­
szowi Ochrony Zdrowia, który 
opiera się na ofiarności spo­
łeczeństwa polskiego tworzą­
cego swymi darami ten fun­
dusz. Nad całością sprawy 
czuwa Społeczny Komitet Bu­
dowy Centrum Onkologii pod 
przewodnictwem sekretarza 
KC, I sekretarza KW PZPR 
Alojzego Karkoszki.

Powstanie Centrum Onkolo­
gicznego w Warszawie jest 
jak gdyby urzeczywistnieniem 
myśli Marii Skłodowskiej-Cu- 

rie, która kładąc kamień wę­
gielny pod Instytut Radów? 
przed 50 laty powiedziała: 
„Terapia powinna być w łącz­
ności nieustannej z pracą fra­
nkową, bez której postępów 
czynić nie może. Przy tym po­
szukiwanie czystej wiedzy jest 
jedną z istotnych potrzeb lu­
dzkości”.

Centrum Onkologiczne spe­
łni te wszystkie warunki. Bę­
dzie mieć bowiem za zadanie: 
bezpośrednie, kliniczne i am­
bulatoryjne leczenie chorych 
na nowotwory złośliwe; orga­
nizację walki z rakiem i nad­
zór nad specjalistycznym le­
czeniem w całym kraju; pro­
wadzenie badań naukowych; 
współpracę z podobnymi pla­
cówkami za granicą, dydakty­
kę zawodową w stopniach za­
równo przed jak i podyplomo­
wych.

Budując® się nu Ursynowie 
Zachodnim Krajowe Centrcn 
Onkologiczne zajmie 2,5 ha po­
wierzchni na same budynki. Re­
szta, czyli pozostałe 15 ha zost»- 
nie pokryte zielenią. Powicri- 
clinia wszystkich budynków wy­
niesie 300 tys. m. sześć. Sama 
część szpitalna przewidziana dli 
700 chorych bedzie składała się 
z 8 klinik, izby przyjęć, przy 
ehodni, laboratoriów rutyno­
wych, zakładu rentgenodiagno- 
stki, zespoln operacyjnego, dzie­
łu intensywnej opieki, sal: cn- 
rieterapii. teleradioterapii, I re­
habilitacji, a także apteki, tzw. 
hotelu stanów lekkich, stacji 
krwiodawstwa oraz innych dro­
bniejszych jednostek organiza­
cyjnych.

Na prace naukowo-badawcze 
przeznacza się natomiast 14 «•" 
kładów naukowych, różnych 
wąskich specjalności z general­
nym podziałem na kierunki: P»- 
rakliniczny t teoretyczny — orał 
odpowiednie zaplecze materiale- 
we 1 techniczne.

Centrum zostało zaprojekto­
wane przez Biuro Studiów I 
Projektów Służby Zdrowia Od 
początku projektanci zakłada­
li, że musi to być obiekt zapro­
jektowany elastycznie, to zna­
czy musi być przystosowany 
do szybkich i łatwych moder­
nizacji w trakcie realizacji. 
Trzeba się bowiem liczyć * 
szybko postępującymi zmiana­
mi w technikach leczenia.
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EPOKOWY PRZEŁOM
— Jakie znaczenie dla me­

dycyny miało, zdaniem Pana 
profesora, odkrycie przez Ma­
zi; Skłodowską-Curie radu?
— Trzeba zacząć od tego że 

Maria Skłodowska-Curie zaw­
sze obracała się w kręgu me­
dycyny. W jej rodzinie było 
przecież kilku lekarzy: siostra 
była ginekologiem, brat Józef 
— ordynatorem szipitala Dzie­
ciątka Jezus w Warszawie, le­
karzem był także jej szwagier. 
To niewątpliwie zaważyło na 
psychice wielkiej uczonej. Kie­
dy odkrycie radu stało się fa­
ktem i okazało się, że służy 
ono lecżeniu raka, radość Ma­
rii Curie była ogromna. Rzad­
ko się przecież zdarza, by u- 
czony mógł tak szybko obser­
wować praktyczne skutki swe­
go wynalazku. Czasem całe la­
ta wynalazek pozostaje w la­
boratorium. Wtedy niemal na­
tychmiast zaczęto leczyć ra­
dem raka skóry i raka szyjki 
macicy, który był ogromną 
plagą.

Wielką zasługą Marii Skło­
dowskiej jest także powstanie 
w Warszawie Instytutu Rado­
wego. Wprawdzie już kilka lat 
wcześniej mówiło się o konie­
czności powołania takiej pla­
cówki, ale nie było na to pie­
niędzy. Nazwisko Marii Skło­

Prestiżowa 
nagroda

W 1967 roku, w setną rocz­
nicę urodzin Marii Skłodow­
skiej-Curie, Polska Akademia 
Nauk ufundowała nagrodę jej 
imienia. Nagroda przyznawa­
na jest za wybitne 1 twórcze 
prace w dziedzinie nauk fizy­
cznych i chemicznych. Jej la­
ureatami mogą być polscy na­
ukowcy, którzy takie prace 
wykonali w ostatnich pięciu 
latach poprzedzających przy­
znawanie nagrody. Zasadą jest, 
że nagrodę otrzymują na prze­
mian— raz fizyk, raz chemik.

Pierwszym laureatem Na­
grody Naukowej im. Marii 
Skłodowskiej-Curie został w 
1967 roku prof. dr Jerzy Ko­
łodziejczak; fizyk, obecnie jest 
dyrektorem Instytutu Fizyki 
PAN.

Oto laureaci tej nagrody w 
następnych latach:

* 1968 — prof. dr Bohdan 
Staliński,
* 1969 — prof. dr Wiesław 

Czyż,
* 1970 — prof. dr Marian 

Kryszewski,
* 1971 — prof. dr Roman 

St. Ingarden,
® 1972 — prof. dr Bogdan 

Baranowski,

W Warszawie, przy ul. Freta 
16, w domu zbudowanym po 
wojnie na miejscu ' dawnego 
(zburzonego w czasie Powsta­
nia Warszawskiego), w którym 
7 listopada 1868 roku urodziła 
się Maria Skłodowska-Curie, 
istnieje muzeum wielkiej Pol-

Opracowali:

KRYSTYNA LUBELSKA
ANDRZEJ GORZYM

De opracowania powyż­
szych materiałów wykorzy­
stano książki: E. Curie — 
„Maria Curie", A. Dorabial­
ska — „Jeszcze jedno życie”, 
„Wkład Marii Skłodowskiej 
Curie do nauki”, „Wkład 
Polaków do nauki”, „Pro­
mieniotwórczość”, „Wielka 
Encyklopedia Powszechna 
PWN” oraz materiały i zdję- 
da udostępnione przez Mu­
zeum Marii Sklodowskiej- 
-Curie i CAP. 

dowskiej-Curie odegrało więc 
rolę mobilizującą. Społeczeń­
stwo polskie ofiarowało wiel- 

.kiej rodaczce ten .Instytut w 
darze. Ona jednak nie tylko 
firmowała swoim nazwiskiem 
tę placówkę, ale przez cały 
czas budowy i później po jej 
ukończeniu bardzo się nią in­
teresowała. Mamy w Instytu­
cie bogatą korespondencję, 
którą wymieniała z krajem na 
temat ■ przyszłej pracy i roli 
Instytutu, Przez pewien czas 
rozważano w Warszawie kon­
cepcję, by budynek ten prze­
znaczyć na Instytut Fizyki al­
bo na szpital. Maria Skłodow­
ska-Curie w żadnym wypad­
ku nie godziła się na taką 
alternatywę. „Terapia powinna 
być w łączności nieustannej z 
pracą naukową, bez której po­
stępów być nie może...". Wyra­
żając tę myśl Maria Skłodow­
ska-Curie po raz pierwszy 
chyba tak wyraźnie sformuło­
wała ideę multidyscyplinaryz- 
mu w nauce, a także wskazała 
na konieczność łączenia czystej 
wiedzy z praktyką.

— Istnieje w medycynie te­
rapia nazwana „curieterapią”. 
Na czym ona polega?
— Jest to leczenie radem, 

tzw. kontaktowe. Polega ono 
na bezpośrednim przyłożeniu

® 1973 — zespół: prof. dr 
Ryszard Sosnowski, prof. dr 
Andrzej Wróblewski,

® 1974 — zespół: prof. dr 
Stanisław Mrowec, prof. dr 
Andrzej Bruckman, doc. dr 
Teodor Werber,
• 1975 — prof. dr Iwo Bia- 

łynicki-Birula,
® 1976 — prof. dr Henryk 

Ratajczak.
Za kilka dni, 7 listopada, 

rozstrzygnie się kto w tym ro­
ku otrzyma tę nagrodę.

— Nagroda Naukowa Im. 
Marii Skłodowskiej-Curie — 
mówi prof. dr Jan Michalski, 
sekretarz Wydziału III PAN 
(nauk matematyczno-fizycz­
nych, chemicznych i geologi- 
czno-geograficznych) — ufun­
dowana została z myślą o mło­
dych naukowcach. Jeden z 
punktów regulaminu jej przy­
znawania mówi, że laureatem 
może zostać każdy pracownik 
naukowy, bez względu na sta­
nowisko, tytuł i stopień nau­
kowy oraz miejsce pracy, jed­
nak pod warunkiem, że nie 
jest członkiem PAN. Gdy dziś 
patrzę na listę laureatów, wi­
dzę, że prawie wszyscy weszli 
do Akademii; Moim zdaniem 
świadczy to o tym, że trafiała 
w dobre ręce.

Nagroda im. Marii Skłodow­
skiej-Curie cieszy się dużym 
prestiżem wśród ludzi nauki, 
bowiem jest uważana za naj­
ważniejszą nagrodę naukową 
przyznawaną przez Akademię.

ki. Wystawa muzealna obrazuje 
żywcie i działalność Marii Skło­
dowskiej, a także historię oraz 
rolę społeczną i naukową jej 
wspaniałego odkrycia. Ekspo­
nowane są m. in. fotografie, 
dokumenty, listy, medale i oso­
biste pamiątki, niektóre urzą­
dzenia, którymi posługiwali się 
małżonkowie Curie w czasie 
swoich badań. Muzeum groma­
dzi również książki i inne pu­
blikacje dotyczące Marii Skło­
dowskiej, wydane w Polsce i 
za granicą. Niestety, wielu do 
dziś nie udało się zdobyć, to­
też za naszym pośrednictwem 
muzeum apeluje dó wszyst­
kich, którzy mają i mogą od­
stąpić publikacje na Jej temat, 
oryginalne zdjęcia lub pamią­
tki, o kontakt.

Rocznie zwiedza Muzeum 
Marii Skłodowskiej 20—25 tys. 
osób. Przeważają cudzoziemcy, 
a wśród nich bardzo dużo jest 
Japończyków.

Muzeum czynne jest codzien­
nie (z wyjątkiem poniedział­
ków) w godz. 10—16.30, w nie­
dziele w godz. 10—14.30. Wstęp 
bezpłatny. Na ul. Freta W. 

pierwiastka do miejsca, w któ­
rym nastąpiły zmiany choro­
bowe. Ta terapia jest zresztą 
stosowana do dziś, przede 
wszystkim w leczeniu raka 
szyjki macicy, wargi i skóry. 
Dzięki tej metodzie, która jest 
zresztą podstawową w leczeniu 
raka szyjki macicy, przestał 
on być dziś dla nas w zasa­
dzie problemem.

— Maria Skłodowska-Curie 
Jest patronką Instytutu Onko­
logii, jej imię będzie nosiło 
także budujące się w Warsza­
wie Krajowe Centrum Onko­
logiczne. Jak Pan Profesor, 
widzi rolę tej placówki w sy­
stemie lecznictwa onkologicz­
nego w Polsce?
— W ciągu ostatnich 50 lat 

zachorowalność na nowotwo­
ry zwiększyła się co najmniej 
dwukrotnie. Zwiększyły się je­
dnocześnie możliwości skutecz­
nej terapii i wczesnego rozpo­
znania choroby. Instytut On­
kologii pęka jednak w szwach. 
Budowany był na 100 łóżek, 
obecnie mieści się w nim 220. 
Miały być trzy zakłady nau­
kowo-badawcze, teraz jest ich 
szesnaście. Między, tym, czym 
dysponujemy, a liczbą tych, 
którzy potrzebują naszej po­
mocy nastąpiła taka dyspro­
porcja, że wybudowanie nowe­

Korespondenci „Życia” piszą:
LESZEK KOŁODZIEJCZYK

Wzór cnót
„Francja jest winna Polsce 

dwa niezniszczalne, wieczyste 
prezenty — Chopina i madame 
Curie” — tak napisał kiedyś w 
jednej ze swoich publikacji, 
dziennikarz „Figaro”. Wielka 
Polka, która nie mogła praco­
wać naukowo w uciśnionej oj­
czyźnie, wybrała sobie Francję, 
jako „ojczyznę do pracy”. W 
miarę upływu lat ta druga oj­
czyzna stawała się jej coraz 
bliższa. Był przecież Paryż 
miejscem, gdzie założyła dom 
ze swoim mężem Piotrem Cu­
rie, gdzie urodziły się o- 
bie jej córki, gdzie miała swo­
je laboratorium i gdzie przyj­
mowała wszystkie splendory i 
zaszczyty, płynące z całego 
świata.

Najważniejsze, najpiękniejsze 
i najsmutniejsze lata swego 
życia spędziła Maria Curie we 
Francji. Kiedy więc w 1912 r. 
Henryk Sienkiewicz zwrócił się 
do niej z apelem społeczeństwa 
polskiego, by powróciła do 
kraju, mimo ogromnej tęskno­
ty za Polską, nie mogła się na 
to zdecydować. Była już prze­
cież niemłoda i schorowana, a 
we Francji swoją pracę nauko­
wą ‘ miała już zorganizowaną, 
dokonawszy tego kosztem nad­
ludzkiego wysiłku. Drugi raz 
na taki wysiłek człowieka nie 
stać nawet, jeśli się jest Marią 
Curie.

Madame Curie „była za życia 
we Francji osobą niezmiernie 
popularną. Francuzi byli dum­
ni, że dali wielkiej uczonej 
schronienie 1 możliwość pracy 
naukowej. Gazety francuskie 
pisały wówczas o niej, że jest 
„najczystszą przedstawicielką 
geniuszu ludzkiego”. Nie za­
pomniano we Francji o Marii 
Curie także pó jej śmierci, Z 
inicjatywy Rady Miejskiej Pa­
ryża ulicę Piotra Curie w 
Dzielnicy Łacińskiej, przemia­
nowano na ulicę Piotra et 
Marii Curie. W jej domu, w 
którym mieszkała w latach 
1912—1934, przy Quai Be- 
thune nr 36 — istnieje tablica 
pamiątkowa, wmurowana tam 
ku czci Marii Curie. Madame 
Curie przetrwała w świadomo­
ści Francuzów jako wzór 
wszelkich • cnót — jest symbo­
lem pracowitości, talentu, wiel­
kości. Jak za życia, Maria Cu­
rie była łącznikiem duchowym 
między Polską i Francją, tak 
i po śmierci pozostała spój­
nią wieczystą między zaprzy­
jaźnionymi narodami. To prze­
cież jej zięć, Francuz Fryderyk 
Joliot-Curie był tym, który za­
łożył, jeszcze w mrokach oku­
pacji, Towarzystwo France-Po- 
logne Każda rocznica naro­
dzin genialnej uczone] staje się 
okazją do podkreślenia od­
wiecznych więzi, jakie łączyły 
i łączą Polskę z Francją.

ZBIGNIEW RAMOTOWSKI

Madame Curie
Dr Urlich Fohrmann z 

„Fundacji d.s. Badań nad 
Rakiem” nie ukrywał kon­
sternacji. „Maria Skłodow­
ska-Curie, a kto to jest?”

— Odkrywczynj polonu, ra­
du, laureatka Nagrody Nob­
la...

— To dlaczego pan od ra­
zu nie mówił, że chodzi o 
Madame Curie?

Prof. dr Horst Sack, dyrek­
tor Kliniki Radiologicznej na 
Uniwersytecie Kolońskim, 
podjął temat bez wahania.

— Jakże mógłbym nie 
znać? Niemieccy naukowcy 
i w ogóle specjaliści nie tyl­
ko znają nazwisko pani Cu­
rie, lecz świadomi są jej 
drogi badawczej, odkryć i 
miejsca w nauce. Często ko­
rzystają z jej prac, powołują 
się na nie. Nazwisko to nie 
jest obce także studentom. 

go ośrodka stało się absolutną 
koniecznością. Centrum Onko­
logiczne będzie wielkim szpi­
talem, który zaspokoi potrze­
by Warszawy i regionu, a je­
dnocześnie spełni rolę central­
nego ośrodka konsultacyjnego.

Zakładamy, że do roku 1990, 
dysponując nową bazą i co­
raz to nowymi technikami le­
czenia, podwoimy liczbę wyle­
czeń. Obecnie wśród ludzi le­
czonych w ośrodkach onkolo­
gicznych mamy 50 proc, wy­
leczeń, poza ośrodkami 20—30 
proc. Dzieje się tak dlatego, 
że np. w miastach ok. 60 proc, 
chorych rozpoczyna leczenie 
nieprawidłowo. Dzięki zwięk­
szeniu, w ramach rządowego 
programu zwalczania chorób 
nowotworowych,. sieci przy­
chodni onkologicznych w ca­
łym kraju, będziemy mogli 
chorych na raka otoczyć lep­
szą i bardziej specjalistyczną 
opieką. W ramach tego same­
go programu przewiduje się 
także potrojenie liczby leka- 
rzy-onkologów, podwojenie 
liczby łóżek szpitalnych dla 
chorych na raka, a także po­
prawę Zaopatrzenia w najnow­
szą aparaturę diagnostyczną i 
leczniczą.

— Czy istnieje, według Pana 
Profesora, szansa na rozszy­
frowanie w najbliższym czasie 
przyczyn chorób nowotworo­
wych?
— Uważam, że w ostatnim 

10-leciu dokonał się znaczny 
postęp w zrozumieniu mecha­
nizmów powstawania i roz­
woju nowotworów. Wiadomo, 

zwłaszcza medycyny — u- 
czestniczącym w wykładach z 
radiologii, a - także uczniom 
szkół średnich. Znają choćby 
jednostkę radioaktywności: 
Curie...

Nieco odmienne zdanie na 
ten temat ma zajmujący się 
od lat tematyką polską i sto­
sunkami Polska — Republika 
Federalna Niemiec, Hans Joa­
chim Orth z Duesseldorfu. 
W dzielnicy tego miasta — 
Gerresheim, zamieszkanej w 
znacznej części przez ludność 
pochodzenia polskiego z o- 
kresu emigracji zarobkowej, 
znajduje się — jedyne chyba 
w RFN — gimnazjum imie­
nia Marie Curie. Gdy przed 
kilkoma miesiącami p. Orth 
zaoferował odczyt o Polsce, 
zjawiło się — mimo licznych 
zaproszeń — tylko pięć osób: 
cztery uczennice i nauczyciel­
ka. Przedstawicielka organi­
zacji uczniowskiej, rychło 
abiturientka, nie skojarzyła 
sobie nawet (jak wynikało z 
rozmowy), że patronką jej 
szkoły jest Polka.

Przestudiowałem hasło „Cu­
rie” w kilku zachodnionie-

Mówili
„Jest najprzedziwniejszym 

drzewem wyrosłym z pol­
skiej rodziny i na polskiej 
glebie".

Stefan 2eromski
„Pan: Curie jest — ze 

wszystkich ludzi na iwiecie 
— jedynym nie zepsutym 
przez sławę człowiekiem".

Albert Einstein
„Zawsze cierpiała skrycie 

nad tym, iż świat chce ją 
widzieć inną niż ona jest w 
Istocie. A taka była pod tym 
względem wrażliwa i nie­
przejednana, że nie umiała 
do końca życia przybrać żad­
nej z owych postaw sztucz­
nych, jakie na ogół wielkim 
ludziom narzuca ich sława. 
Nie umiała być sławną”.

Ewa Curie, 
córka

miecklch encyklopediach. Po­
dane rzeczowo, sporo faktów, 
dość obszerne. Nasza rodacz­
ka figuruje tam jednak jako 
„francuska chemiczka” (20- 
tomowa encyklopedia Brock- 
hausa z 1968 r.) lub „francu­
ska chemiczka i fizyczka” 
(25-tomowy „Leksykon En­
cyklopedyczny Meyera” z 
1972 r.). Jest wprawdzie do­
pisek: „pochodzenia polskie­
go”, ale z doboru i zestawie­
nia danych trudno byłoby do­
myślić się, że wielką uczoną 
wiązało z krajem nad Wis­
łą cokolwiek więcej niż miej­
sce urodzenia.

Na podstawie powyższego 
oraz innych rozmów z ludźmi 
zorientowanymi, sformułował­
bym następujący wniosek: 
Maria Skłodowska-Curie — 
wielka uczona i Polka nie 
istnieje w świadomości społe­
czeństwa RFN. Znana jest 
natomiast — na równi z jej 
mężem Piotrem — francuska 
uczona Madame Curie. No 
cóż, polskość w światowej 
skarbnicy wiedzy i kultury 
jest tu dopiero odkrywa­
na.
LESZEK WYRWICZ

Spełnia 
się jej wola

Mało jest zapewne miejsc 
na świecie, gdzie, pamięć 
o genialnej polskiej uczo­
nej Marii Skłodowskiej- 

że cała sprawa odbywa się 
przez mutagenezę komórkową. 
Na komórki wpływa szereg 
czynników szkodliwych, któ­
rych z życia usunąć się nie 
da. Codziennie więc powstają 
w człowieku komórki nowo­
tworowe, które — dopóki nie 
zawodzą mechanizmy odpor­
nościowe — są dla organizmu 
niegroźne. Tak więc w moim 
przekonaniu wyraźnie zbliży­
liśmy się do odkrycia kom­
pleksu przyczyn, które wywo­
łują nowotwory złośliwe, ale

Na razie przy makiecie, za 6 lat te pielęgniarki będą pracowały 
w nowoczesnym Centrum Onkologii

-Curie kultywowana jest z 
takim pietyzmem po dzień 
dzisiejszy, gdzie każdy dzień 
od ponad pół wieku prze­
świadczą setki ludzi o donio­
słości jej epokowego odkry­
cia. Tym miejscem jest Ja- 
chymov. Niewielkie miastecz­
ko wciśnięte w zalesioną kot­
linę kruszczowych gór, przy­
ćmione przez lata całe uzdro­
wiskową sławą Karlovych Va- 
rów,'Marii Curii właśnie za­
wdzięcza swój drugi w his­
torii, lecz za to trwały rene­
sans.

Pierwszy miał miejsce w po­
czątkach XVI wieku, kiedy od­
kryto tu bogate złoża srebra i 
zaczęto wybijać słynne jachy- 
movskie tolary, których nazwę 
zapożyczyli sobie Amerykanie 
zmieniając tylko jedną literę. 
Jachymov był wówczas drugim, 
po Pradze, co do wielkości mia­
stem Czech. Kiedy wyczerpały 
się dostępne złoża nastąpił gwał­
towny upadek miasta. Smolistą 
czarną rudę uranową, niepo­
trzebny wówczas i kłopotliwy 
odpad, będący przekleństwem 
górników, Zaczęła dopiero po 
wielu latach badać nasza ro­
daczka w paryskim laborato­
rium. Odkrycie przez nią wraz 
z mężem Piotrem Curie radio-

o Marii
„Umiała pogodzić wszyst­

kie obowiązki kobiety z ol­
brzymim trudem swego 
wspaniałego dzieła”.

Warren Gamaliel Harding, 
prezydent USA

„Posiadając Ciebie w War­
szawie, czulibyśmy się - sil­
niejsi, podnieślibyśmy głowę 
schyloną pod ciężarem nie­
szczęść”.

Henryk Sienkiewicz
„Witamy w Pani wielką 

uczoną i kobietę, która całe 
swe życie oddała pracy i po­
święceniu dla nauki, patriot- 
kę, która zarówno w czasie 
wojny, jak pokoju, spełniała 
więcej niż jej nakazywał 
obowiązek.

Chauchard, 
prezes 

Akademii Francuskiej

aktywnych pierwiastków polonu 
i radu, sprawiło, że Jachymor 
w ciągu niemal jednej nocy stal 
się ośrodkiem zainteresowania 
naukowców, przedsiębiorców i 
lekarzy. Stara opuszczona ko­
palnia srebra awansowała z dnia 
na dzień na światowe centrum 
uranowego przemysłu. Dość po­
wiedzieć, że w latach 20-tych 
naszego stulecia tu właśnie wy­
twarzano jedną trzecią całej 
produkcji radu.

Odkrycie Marii Skłodowskiej- 
Curie pozwoliło założyć w Ja- 
chymovie pierwsze na świecie 
uzdrowisko leczące wiele róż­
nych schorzeń radioaktywnymi 
wodami. W starej kopalni „Svor- 
nost” w roku 1924 odkryto jed­
no z najsilniejszych na świecie 
źródeł radioaktywnej wody le­
czniczej, które wytryskuje z 
głębokości ponad 2 tys. metrów, 
w ilości ponad 500 litrów na mi­
nutę, a woda ma stałą tempe­
raturę 28 st. C. Kiedy więc w 
czerwcu 1925 r. Maria Skłodow­
ska-Curie po raz pierwszy od­
wiedziła Jachymoy, źródła te 
nazwano jej imieniem. Zresztą 
jej imię nosi tu także jedno z 
najstarszych sanatoriów „Ra- 
dium-Palas”. Miasto, z wdzięcz­
ności dla polskiej uczonej i na 
jej cześć wybiło specjalny pa­
miątkowy medal.

W starej zaś kopalni, gdzie 
tryskają radioaktywne wody — 
do której zwozi się dziś turys­
tów — na ścianie jednej ze 
sztolni wisi duża fotografia na­
szej uczonej. W wielojęzycznych 
prospektach pisze się wiele o 
skuteczności leczenia metodą 
stosowaną w Jachymoyie, któ­
rej początek dało genialne od­
krycie Marii Skłodowskiej-Curie 
i jej męża Piotra, a nazywanej 
tu „metodą Marii i Piotra Cu­
rie”. A kiedy przed 2 laty od­

w tym obrazie jest jeszcze, 
niestety, wiele luk.

Wiele także zmieniło się na 
lepsze w terapii nowotworo­
wej. Rodzą się coraz to nowe 
metody leczenia. Obok trady­
cyjnych: chirurgii i radiotera­
pii, które też są coraz bardziej 
nowoczesne, od niedawna ist­
nieje chemioterapia. Myślę je­
dnak, że na taki przełom, ja­
kiego dokonała w leczeniu ra­
ka promieniotwórczość, trze­
ba będzie jeszcze trochę po­
czekać.

dawano w Jachymowie do u- 
żytku nowe sanatorium na 300 
miejsc, do którego radioaktyw­
na woda doprowadzana jest z 
kopalni „Svornost’‘ zbiegło się 
to akurat z 50 rocznicą odwie­
dzin naszej rodaczki w Jachy­
mowie. Z tej okazji Jirzi Suwa 
w „Lidowe Demokracie” napi­
sał: „Madame Skłodowska-Curie 
miałaby dziś doprawdy wielką 
radość. Upływa właśnie 50 lat 
od jej wizyty w mieście, które 
swym wynalazkiem rozsławiła 
i któremu nadała nowy blask. 
I gdy wtedy miała zastrzeżenia 
w stosunku do niektórych ów­
czesnych metod leczenia, jak 
się później okazało zupełnie słu­
sznie, tak z nowego obrazu dzi­
siejszego uzdrowiska w Jachy­
mowie, z wyników, jakie osią­
ga się tu w leczeniu najcięż­
szych przypadków — miałaby 
naprawdę ogromną ' radość. 
Wówczas bowiem, kiedy odkry­
ła nowy pierwiastek — wyraziła 
przekonanie, że rad będzie po- 
magać leczyć ludzi. Jej wola 
właśnie się spełnia.”

ALEKSANDRA KEDAJ

Otworzyła 
nową epokę 

nie tylko w nauce
Maria Skłodowska-Curie w 

swym bogatym życiu nauko­
wym znalazła chwilę, by od­
wiedzić Włochy nie jako tu­
rystka, leci jako naukowiec o 
wysokiej renomie. Jej pierw­
sza podróż do Włoch, którą 
odbyła w 1918 roku i która 
trwała zaledwie 3 tygodnie, 
utkwiła w pamięci Włochów, 
gdyż tym razem nie chodziło o 
pobyt pisarza czy poety, któ­
rych ziemia włoska przyciąga­
ła niczym magnes, lecz o wi­
zytę naukowca-kobiety. Włos­
kiej podróży Marii Skłodow­
skiej-Curie jej córka Ewa w 
swojej książce poświęciła za­
ledwie kilka zdań. Więcej uwa­
gi w prasie poświęcili jej sa­
mi Włosi, na których zaprosze­
nie polska uczona przybyła do 
Italii, odwiedzając te włoskie 
ośrodki, w których już w owych 
czasach rozwinęły się badania 
nad wykorzystaniem wód ra­
dioaktywnych. W miejscach 
tych Maria Skłodowska-Curie 
prowadziła pomiary i badania.

Wybitny matematyk włoski, 
Mauro Picone w swoich wspo­
mnieniach o Marii Skłodow- 
skiej-CUrie pisze o jej niezwy­
kłej w połączeniu z ogromną 
wiedzą naukową skromności 
oraz o wielkich wiadomościach 
z różnych dyscyplin nauko­
wych „muszę wyznać; że w 
rozmowach na temat matema­
tyki miałem wielokrotnie okaz­
ję się czerwienić stwierdzając, 
że w pewnych istotnych kwes­
tiach wie ona więcej ode 
mnie”. Podkreśla on także, że 
była ona wspaniałym ambasa­
dorem swej ojczyzny.

Można by bez końca wyli­
czać prace, jakie ukazały się 
we Włoszech — także ostatnio 
— nt. życia i badań Marii Skło­
dowskiej-Curie, których tytuły 
mówią same za siebie: „Misja 
pani Skłodowskiej we Wło­
szech w 1918” pióra Camiło 
Porlezzy, włoskiego współpra­
cownika uczonej lub „Wpływ 
Marii Skłodowskiej-Curie na 
rozwój fizyki nuklearnej”, 
pióra wybitnego współczesnego 
fizyka włoskiego dyrektora In­
stytutu Nauk Fizycznych Uni­
wersytetu Mediolańskiego, prof. 
Piętro Cardiroli. Pamięć o 
Skłodowskiej jako wybitnej 
uczonej i niezwykłej kobiecie 
jest we Włoszech nie tylko dla­
tego żywa, iż przypominają o 
niej na każdym kroku pamiąt­
ki, które są przez Włochów o- 
taezane szczególną opieką (w 
miejscu jej bafsń w Monteca- 
tini dzięki staraniu rzymskiej 
stacji PAN odsłonięta została 
tablica pamiątkowa upamięt­
niająca Jej badania), ale dlate­
go iż we Włoszech otworzyła 
ona epokę współpracy nauko­
wo-technicznej na wiele lat 
przedtem zanim Włochy stały 
się obiektem zainteresowania 
naukowców Innych regionów 
świata.

Najważniejsze daty 
z życiorysu

1867
7 listopada, w Warszawie, w 

rodzinie Władysława Skłodow­
skiego, nauczyciela fizyki i ma­
tematyki w gimnazjum, przy­
szło na świat piąte dziecko — 
córka Maria.
1883

Maria Skłodowska ukończyła 
w Warszawie gimnazjum, ze 
złotym medalem.
1884- 1995

Kontynuuje naukę w niele­
galnym tzw. Uniwersytecie 
Latającym, przez który zwią­
zana była z kołami pozytywi­
stycznej młodzieży.

1885- 1889
Objęła posadę guwernantki 

na wsi w okolicach Płocka, 
gdzie ponadto prowadziła pracę 
oświatową wśród dzieci wiejs­
kich.
1889

Po powrocie do Warszawy 
kontynuuje naukę, korzystając 
z pracowni Muzeum Przemy­
słu i Rolnictwa.

1891-1894
Studiuje na Sorbonie, koń­

cząc wydziały fizyki i matema­
tyki.
1895

Małżeństwo z Piotrem Curie. 
26 łipca zaczyna pracę w labo­
ratorium Piotra w Instytucie 
Fizyki i Chemii.
1897

12 września urodziła pierw­
szą córkę Irenę, przyszłą lau­
reatkę Nagrody Nobla. W tym 
samym roku ogłasza pierwszą 
pracę naukową na temat ma­
gnetycznych właściwości stali.
1898

Zajmuje się badaniem nie­
których minerałów zawierają­
cych uran i tor. W tytule opu­
blikowanego w tym roku do­
niesienia użyto po raz pierwszy 
zaproponowanego przez Marię 
terminu „radioaktywny” na o- 
kreślenie nowo odkrytej sub­
stancji. W lipcu odkrywa wraz 
z mężem polon, a w grudniu 
rad.
1899- 1900

Maria i Piotr kontynuują 
badania nad radioaktywnością. 
Wyjaśniają, że promieniowanie 
wysyłane przez rad składa się 
z trzech rodzajów promienio­
wania: alfa, beta 1 gamma. 
Piotr zaczyna wykładać na 
Sorbonie, a Maria w Sevres, 
w szkole żeńskiej pod Pary­
żem.
1900- 1902

Po trzech latach pracy Ma­
ria I Piotr donoszą o otrzyma­
niu 0,1 grama chlorku radu 
dostatecznie czystego do ozna­
czenia masy radu.
1903

Uzyskała doktorat. W tym 
samym roku jako pierwsza ko­
bieta otrzymała — wraz z mę­
żem — (niezależnie od A.H. 
Becąuerela) — Nagrodę Nobla 
z fizyki za wyniki badań nad 
promieniotwórczością.
1904

Zostaje kierownikiem labora­
torium w katedrze fizyki, u- 
tworzonej specjalnie dla jej 
męża na Sorbonie.
1906

Tragiczna śmierć Piotra. Ma­
ria obejmuje kierownictwo ka­
tedry, w której bada się włas­
ności fizyczne i chemiczne obu 
nowych pierwiastków.
1910

Otrzymano metaliczny rad, 
opracowano metody dokładne­
go pomiaru aktywności pro­
mieniotwórczej preparatów ra­
du: przeprowadzono pionierskie 
badania nad efektami biolo­
gicznymi nowego rodzaju pro­
mieniowania.
1911

Maria otrzymuje powtórnie 
Nagrodę Nobla z chemii.
1912

Na zaproszenie Towarzystw* 
Naukowego Warszawskiego o- 
bejmuje kierownictwo nauko­
we powstającej w Warszawie 
Pracowni Radiologicznej. Z ini­
cjatywy Marii rozpoczęto w 
Paryżu budowę Instytutu Ra­
dowego, w którym do śmierci 
pracowała. Początek choroby.

1914-1918
W czasie I wojny światowej 

organizuje 220 ambulansów ra­
diologicznych. Pierwsze wyko­
rzystanie emanacji radu w ce­
lach medycznych.

1919-1934
Kontynuuje badania w Insty­

tucie Radowym. Publikuje 31 
prac naukowych. Z jej inicja­
tywy rozpoczęto budowę In­
stytutu Radowego w Warsza­
wie. W 1932 roku wzięła udział 
w jego otwarciu, ofiarowując 
Instytutowi jeden gram radu, za­
kupiony z funduszów, uzyska­
nych ze zbiórek pieniężnych.
1934

4 lipo* zmarła w Sancelle- 
moz wskutek anemii złośliwej 
1 została pochowana w grobie 
rodzinnym w Scaux pod Pary­
żem.
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Dodajmy jeszcze dla jasnoś­
ci obrazu, że równie dotkliwe 
luki utrzymują się na rynku 
najprostszych narzędzi gospo­
darczych, również bardzo po­
trzebnych rolnictwu. Na przy­
kład zapotrzebowanie na zwy­
kłe łopaty opiewało w br. na 2 
min 220 sztuk — plan dostaw 
wynosi 1 min sztuk, czyli 45,4 
proc. Szpadli otrzymają od­
biorcy ok. 15,1 proc, zgłoszo­
nych ilości, wideł wielozęb- 
nych 50 proc., a młotków do 
kucia koni 60 proc. Można by 
próbować obliczyć, jaki wpływ 
na produkcję żywności może 
mieć gorsza praca nie podku­
tych koni, ale byłoby to nie 
na miejscu. Problemem do 
załatwienia pozostaje jednak 
celowe, z ołówkiem w ręku 
wydatkowanie środków na 
maszyny i narzędzia. Trzeba się 
nadal uczyć jak najefektyw­
niej przegrupowywać siły i 
środki, gdzie kierować posia­
dany potencjał aby najszyb­
ciej uzyskać wymagane efek­
ty.

Godnym uwagi przykładem 
takiego działania jest chociaż­
by rozwój drobiarstwa. Jesz- 
oe w ubiegłym roku spożycie 
mięsa drobiowego nie było u 
nas wysokie, sięgając 8 kg. Pod­
jęta w maju br. Uchwała 
Prezydium Rządu w sprawie 
przyspieszonego rozwoju pro­
dukcji drobiarskiej zakłada 
już w 1980 roku podniesienie 
spożycia do 15 kg rocznie. Bę­
dzie to możliwe dzięki podjęciu 
kompleksowych działań prze­
widujących obok budowy no­
woczesnych ferm i zakładów 
wylęgowych, stałe doskonale­
nie materiału hodowlanego, a 
także — rzecz jasna — budowę 
nowoczesnych zakładów prze­
twórczych dostarczających

WYJSC NA PROSTĄ
drób w postaci rozmaitych 
trakcyjnych wyrobów.

Koordynacja — 
modernizacja

tak właśnie musimy

a-

po­
iła

I
stępować: decydując się 
rozwój określonej dziedziny 
działać szybko, skutecznie przy 
uwzględnieniu rachunku eko­
nomicznego. Realizowany o- 
becnie manewr gospodarczy 
zakłada, że traktujemy plan w 
sposób otwarty, co np. ozna­
cza' wzrost nakładów tam, 
gdzie jest to celowe. W 1971 
roku znalazło się na rynku za­
ledwie 9300 tan mrożonej ży­
wności. Dzięki szybkiemu roz­
wojowi przemysłu chłodnicze­
go, w 1975 roku mieliśmy już 
53 400 ton, a w 1990 roku znaj­
dzie się na rynku aż 180 tys. 
tan mrożonych wyrobów kuli­
narnych, owoców i warzyw. 
Będzie to możliwe m. in. dla­
tego, że już obecnie budujemy 
dodatkowo 6 wielkich chłod­
ni.

W minionym 5-leciu nakła­
dy na przemysł rolno-spoży­
wczy wyniosły około 90 mld 
złotych, w bieżącym wyniosą 
minimum 120 mld złotych. Na 
zakończonym niedawno IX 
Plenum KC PZPR Edward 
Gierek ze szczególnym nacis­
kiem wskazał na znaczenie e- 
fektywności przedsięwzięć go­
spodarczych i produkcyjnych. 
Przy tej skali inwestycji w 
przemyśle spożywczym pro­
blem efektywności łączy się 
m. in. z modernizacją. Wiado­
mo że największe środki po­
chłaniają roboty budowlano- 
montażowe, a w dodatku są

najbardziej czasochłonne. Nie 
zawsze jednak te nowe mury 
trzeba stawiać. Po uwzględ­
nieniu zaleceń V Plenum KC 
PZPR, na realizację progra­
mu inwestycji modernizacyj­
nych przeznacza się w prze­
myślne spożywczym około 42,1 
mld złotych, co stanowi 41 proc, 
ogólnych nakładów. I jest to 
kierunek jak najbardziej słu­
szny, tyle, że trzeba się jeszcze 
zatroszczyć aby zamierzenia te 
mogły być w pełni zrealizowa­
ne. Aby móc stary zakład mo­
dernizować, potrzebne są ma­
szyny i urządzenia. Nie .byłoby 
właściwe liczenie przede wszy­
stkim na kosztowny import 
Zamierzeniom modernizacyj­
nym muszą więc towarzyszyć 
działania przemysłów wytwa­
rzających poszczególne maszy­
ny. Obecnie nie jest z tym 
najlepiej, skoro przemysłowi 
spożywczemu brakuje do 1980 
roku potwierdzenia dostaw 
krajowych na kilka miliar­
dów złotych.

Takich luk do wypeł­
nienia jest więcej. Na kolej­
ną zwrócili uwagę posłowie na 
jednym ż posiedzeń sejmowej 
Komisji Rolnictwa i Przemysłu 
Spożywczego, rozpatrując wa­
żki dla rolnictwa problem in­
westycji wodnych. Omawiając 
dotychczasową realizację pro­
gramu badawczo-rozwojowego 
o kształtowaniu i wykorzysty­
waniu zasobów wodnych po­
słowie podkreślili, że planową 
realizację inwestycji wodnych 
warunkować będzie zapewnie­
nie większej 
pomiędzy 
dawczych 
rozwojem 
chnicznej

darfci wodnej. Najsłuszniejsze 
zamierzenia zaczną utykać je­
śli zabraknie na przykład ko­
parek, spycharek, armatury 
przemysłowej, rur, czy też a- 
gregatów pompowych, desz­
czownianych i polderowych. A 
dostawy tych ostatnich na rok 
bieżący zaspokoją rzeczywiste 
potrzeby jedynie w 68 proc., a 
w 1978 roku jedynie w 30 pro­
centach !

synchronizacji 
postępem prac ba- 
i projektowych a 
bazy materialno-te- 
nowoczesnej gospo-

Są rezerwy
Przeciętny obywatel skłonny 

jest patrzeć na niełatwą pro­
blematykę żywnościową nie 
tyle poprzez pryzmat wielo­
letnich zamierzeń, ile poprzez 
codzienne kłopoty i niedostat­
ki. Przyjmując więc również i 
ten punkt 
stwierdzić, 
już wiele 
matycznej 
kazały wyniki ostatniego spisu 
czerwcowego, na wsi wzrósł 
m.in. areał uprawy jęczmienia 
i kukurydzy, co wpłynie na 
poprawę sytuacji paszowej. 
Pogłowie trzody chlewnej jest 
wyższe o 5,4 proc, w porówna­
niu do roku ubiegłego, choć 
nadal brakuje jeszcze około 1,5 
min sztuk do wyrównania sta­
nu z roku 1974. Ponieważ pro­
centuje już jednak szereg de­
cyzji gospodarczych podjętych 
przez państwo (m.in. stałe pre­
mie za terminową dostawę 
zakontraktowanych tuczników 
czy też nowe zasady sprzedaży 
pasz treściwych), należy się 
liczyć z 
wzrostem 
bydła.

Istotne 
dalszej poprawie jakości wie-

widzenia możemy 
że widocznych jest 
symptomów syste- 
poprawy. Jak wy-

dalszym 
hodowli

rezerwy

szybkim 
trzody i

tkwią w

lu wyrobów spożywczych. Im 
lepszy towar, tym mniej go 
trafia do śmietnika.

Rezerwy tkwią w sadow­
nictwie i warzywnictwie, gdzie 
stosunkowo szybko można 
zwiększyć ilość warzyw i 
owoców a tym samym popra­
wić strukturę odżywiania się 
społeczeństwa, nazbyt preferu­
jącego konsumpcję mięsa i cu­
kru.

I wreszcie wielkie rezerwy 
tkwią w gospodarce rybnej. 
Kraj nasz posiada około 460 
tys- ha wód słodkowodnych, 
z czego na stawy przypada 
60 tys. ha, a na jeziora 300 
tys. ha. W wielu stawach 
egzystują tylko żaby, a po­
winny pływać karpie lub 
szczupaki.

Wspomnijmy na koniec o je­
szcze jednej, jakże istotnej 
rezerwie, jaką jest odpowied­
nia postawa i zaangażowanie 
produkcyjne wszystkich rolni­
ków. Rolnicy coraz lepiej ro­
zumieją, że rolnictwo towaro­
we i wydajne, to rolnictwo 
specjalistyczne. Aktualnie ist­
nieje w kraju ok. 18 tys. gos­
podarstw specjalistycznych, 8,5 
tys. zespołów produkcyjnych i 
20 tys. zespołów wspólnego u- 
żytkowania maszyn. Z roze­
znania sytuacji w poszczegól­
nych województwach wynika, 
że do 1980 roku powinno pow­
stać w kraju łącznie co naj­
mniej 250 tys. gospodarstw 
specjalistycznych. I to właśnie 
będzie kolejny, duży krok w 
kierunku rolnictwa nowocze­
snego, zdolnego do dostarcze­
nia takiej ilości produktów, 
która w pełni umożliwi zreali-

■ zowanie wszystkich zamierzeń | 
wielkiego programu wyżywię- I 
nia narodu wytyczonego trzy 
lata temu na XV Plenum KC 
PZPR.

i

LESZEK CHMIELOWSKI

99
COPPER-77"

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Należy podkreślić, że ZZD Koł- 
bacz posiada dwie oczyszczalnie 
komunalne, które z myślą o 

środowiska zostały

i Nowoczesności”
,.Pieniądze większe, 

woda gorsza"
W nawiązaniu do artykułu o- 

pnblikowanego w Z. i N. w dniu 
18 sierpnia br., pt. „Pieniądze 
Większe, woda gorsza” — Dyrek­
cja Instytutu Zootechniki pot­
wierdza, że oczyszczalnia ście­
ków w Zootechniczym Zakładzie 
Doświadczalnym Kołbaez nie 
osiągnęła projektowanych i 
gwarantowanych przez stronę 
włoską parametrów stopnia 
oczyszczania.

Na skutek nieoslągnlęcia para­
metrów kontraktowych — strona 
włoska zapłaciła kary w wyso­
kości 2378 tys. lirów oraz zobo­
wiązała się do zaprojektowania 
drugiego stopnia oczyszczania 
ścieków, jak też dostarczenia 
potrzebnych maszyn i urządzeń, 
ponosząc połowę kosztu ich war­
tości. Urządzenia z firmy 
„Gj-Gi” o wartości 39.300 tys. 
lirów zostały dostarczone w dniu 
18 grudnia 1975 r. Dotychczas są 
one w oryginalnym opakowaniu 
i dodatkowo zabezpieczone folią 
1 plandeka, a ich otwarcie nas­
tąpi z chwilą montażu na oczysz­
czalni ścieków. Natomiast do 
dnia dzisiejszego nie została za­
kończona adaptacja do warun­
ków polskich 
czania przez 
Budownictwa 
Szczecinie.

Realizacja 
oczyszczalni rozbija się poza 
o brak wykonawcy.

Dyrekcja Zakładu Doświad­
czalnego w Kolbtczu — zdając 
sobie sprawę z wagi zagadnienia 
— ingeruje bez przerwy w tej 
sytuacji nie tylko na szczeblu 
wojewódzkim, ale 1 resortowym. 
Zwołana konferencja w dniu 26 
maja br. w Departamencie In­
westycji, Budownictwa i Zao­
patrzenia, u dyrektora inż. 
R. Pawlicy, z udziałem przedsta­
wicieli Centralnego Zarządu 
Budownictwa Wodnego i Melio­
racji oraz Centralnego Zarządu 
Budownictwa Rolniczego, jak też 
zainteresowanego inwestora, wy­
typowała jako wykonawcę 
przedsiębiorstwo podległe CZB 
Rolniczego oraz podkreśliła ko­
nieczność zabeznieezenia limitu 
na ten ceł z nuli resortowej.

Do dr.ia dzisiejszego, mimo 
monitów ze stronv Zakładu, nie 
uzyskano wykonawcy.

ochronie 
ujęte w programie inwestycyj­
nym.

Mimo tych piętrzących się 
trudności, dyrekcja Zakładu 
nieustannie pracuje nad zmniej­
szeniem skutków zanieczyszcza­
nia wód. Ze środków eksploata­
cyjnych, Zootechniczny Zakład 
Doświadczalny Kołbaez pobudo­
wał dwa rowy melioracyjne o 
długości ok. 1 km każdy, w 
którym następują dalsze procesy 
biologiczne 1 redukcja zanie­
czyszczeń.

Prof. dr hab. 8. WAWRZYNCZAK 
dyrektor

Instytutu Zootechniki

WARTO- ..s

przejrzeć 
przeczytać

projektu oczysz- 
Bi”ro Projektów

wWiejskiego

rozbudowy tej 
tym

Kto tak handluje?
31.VIII. bm. w księgarni ORWN 

—PAN w Warszawie, w Pałacu 
Kultury i Nauki, kupiłem pła­
cąc 5 zł (słownie: pięć złotych) 
podręcznik akademicki wydany 
we Francji: A. Kirrmann, J. 
Cantacuzene, P. Duhamel — 
„Chimie organloue”. Książka 
la w 1975 r. kosztowała w tej 
samej księgami 524 zł 1 po dłu­
gotrwałym staniu na półce w 
ORWN wreszcie została „sprze­
dana”.

Mój znajomy równocześnie 
nabył świetnie napisany, pięk­
nie wydany amerykański kurs 
fizyki półprzewodników (wyd. 
19'3) za 2 zł (dwa złote), który 
poprzednio kosztował ponad 206 
zŁ

W związku z tą „obniżką" cen 
wydawnictw importowanych w 
ORWN PAN pragnę pubpeznie 
sformułować następujące pyta­
nia:

L Kto zmusił ORWN do pró­
by rozpowszchnienia podręczni­
ka francuskiego z chemii w ce­
nie 524 zł, gdy wiadomo było 
(I jest), że dla ewentualnego na­
bywcy (pracownik naukowo-dy­
daktyczny) była to cena paskar­
ska? Inaczej: dlaczego się tak 
próbuje sprzedawać, gdy wiado- 
wo, że kupujący Jest przy zdro­
wych zmysłach i niewielkich 
możliwościach finansowych?

2. Kto zmusił sprzedawcę do 
ustalenia ceny 5 zł za warto­
ściowy, nowoczesny, pięknie 
wydany podręcznik, gdy wiado­
mo. że obniżenie ceny do 50— 
100 zł przyjęte by było, z poca­
łowaniem w rękę?

3. Kto I ile zapłacił za maga­
zynowanie przez 2—3 lata ksią­
żki importowanej?

Sformułowałem hipotezę • 
zmuszaniu, gdyż nie przypu­
szczam, by ów „księżycowy” 
handel miał racjonalne uzasa­
dnienie. I już całkiem na ko­
niec. Aktualne ceny podręczni­
ków importowanych podskoczy­
ły do 1200—1500 zł. Czyżby mia­
ło to oznaczać, że ORWN roz­
powszechni je za 2—3 lata dwa 
razy „drożej”, czyli po 10 zł za 
sztukę?

(Nazwisko I adres znane re­
dakcji).

R. A. Woods GENETY­
KA BIOCHEMICZNA, PWN, 
Warszawa 1977; nakład — 3 
tys. egz., str. — 126, cena — 
20 zł.

Książka Jest szkicem genetyki 
biochemicznej. Autor ogranicza 
się do opisu genetyki mikroor­
ganizmów a w szczególności 
bakterii. W tej niewielkiej, bar­
dzo skondensowanej książce 
Woods zawarł podstawowe in­
formacje o kwasach nukleino­
wych i ich roli w dziedziczności, 
o kodzie genetycznym i muta­
cjach, i w końcu o genetycznej 
regulacji metabolizmu. Książka 
jest przeznaczona dla studentów 
biologii ale powinna zaintereso­
wać każdego, kto interesuje się 
osiągnięciami współczesnej ge­
netyki. (z)

(recesji lądolodu, przesuwania 
się stref leśnych ku północy), a 
równocześnie na pograniczu kli­
matu umiarkowanego oceanicz­
nego i kontynentalnego. Dlatego 
w książce znaleźć można wiele 
przykładów polskich, a zdecydo­
wanie przeważają rozważania do­
tyczące strefy umiarkowanej. 
W niektórych rozdziałach autor 
zajmuje się także przemianami 
w strefach suchych 1 tropikal­
nych, Książka dzięki interdyscy­
plinarnemu ujęciu (geologia, geo­
morfologia, klimatologia, biogeo- 
grafia, hydrografia) może 
bardzo ciekawą lekturą dla 
rokiego kręgu czytelników.

być 
sze­
dł

A-Czesław Radomski 
GROMETEOROLOGIA; PWN 
1977, wyd. II; nakład — 5800 
egz., str. — S43; cena — 65 zł.

Leszek Starkę! — PALEO- 
GEOGRAFIA HOLOCENU; 
PWN, Warszawa 1977, nakład
— 1500 egz., stron — 362, cena
— 70 zł.

Istotą holocenu Jest nie tylko 
zjawisko generalnego ocieplenia 
klimatu i stopienia większości 
lądolodów, ale i to, że trwa 
cn nadal i my w nim żyjemy. 
Te ostatnie kilka tysięcy lat to 
okres stale rosnącej ingerencji 
człowieka w procesy wymiany 
energii i krążenia materii. Dlate­
go też harmonijne kształtowanie 
przyszłości i racjonalne gospo­
darowanie zasobami przyrody 
wymaga możliwie dokładnego 
poznania zjawisk, mechanizmów 
i tendencji zmian środowiska. 
Zajmuje się tym paleogeografia
— nauka o przeszłości środowi­
ska. W jej dyspozycji są nie tyl­
ko tradycyjne metody geologicz- 
no-paleogeograficzne, ale rów­
nież możliwość eksperymentowa­
nia, to znaczy symulowania prze­
biegu procesów i obserwacji, ja­
kie zmiany wywołują one w ota­
czającym środowisku. Książka 
daje przegląd tych możliwości, 
odtwarzając przeobrażenia kraj­
obrazu w holocenie, wywołane 
zmianami klimatycznymi. Autor 
nie ukrywa, że wiele zagadnień 
pozostaje nie wyjaśnionych, bo 
wiele z nich mieści się nadal w 
kręgu hipotez. Każdy rok jed­
nak przynosi nowe fakty skła­
dające się na obraz paleogeogra- 
ficzny holocenu.

Obszar Polski jest wymarzo­
nym poligonem badawczym w 
tej dziedzinie, gdyż kraj nasz 
leży w strefie wielkich przemian

Rolnictwo najbardziej ze 
wszystkich dziedzin gospodarki 
zależy od pogody i klimatu. Aż 
nazbyt ostro mogliśmy się o 
tym przekonać tego roku. W na­
szym klimacie mamy do czynie­
nia z posuchą, jak w roku u- 
biegłym, czy nadmiernymi de­
szczami jak w tym roku. Silne 
mrozy, gradobicia, huraganowe 
wiatry bezpośrednio odbijają się 
na efektywności gospodarki rol­
nej. Dlatego oprócz dobrej zna­
jomości agrotechniki rolnikom 
potrzebna jest znajomość umie­
jętnego wykorzystania i oceny 
środowiska. O tym jak dostoso­
wać się do pogody i jak ją wy­
korzystać w produkcji rolnej 
traktuje m, in. agrometeorolo- 
gia.

Drugie, uzupełnione, wydanie 
książki przeznaczone jest w za­
sadzie dla studentów wydzia­
łów rolnictwa, a także ogrodni­
ctwa, melioracji czy leśnictwa 
akademii rolniczych. Książka 
mająca 15 rozdziałów, poza pod­
stawowymi wiadomościami z 
zakresu meteorologii, zawiera 
wiedzę o wpływie pogody na 
plony i agrotechnikę, opisuje 
zjawiska atmosferyczne szkodli­
we dla rolnictwa 1 uczy walki 
z nimi. Jeden z rozdziałów po­
święcony jest np. melioracji kli­
matu, czyli możliwości łagodze­
nia stosunkowo prostymi meto­
dami i środkami technicznymi, 
ujemnych i wykorzystania do­
datnich cech klimatu. Należy do 
tych metod m. In. zadrzewienie 
czy budowa zbiorników wod­
nych.

Choć książka jest napisana 
Jako podręcznik akademicki, 
może służyć wszystkim intere­
sującym się rolnictwem, (p)

czych, a więc zarówno socjali­
styczne, jak i kapitalistyczne. 
Różnice polityczne i ideologicz­
ne, różnice w społecznych sto­
sunkach produkcji itp. nadają 
jednak międzynarodowemu po­
działowi pracy w tych grupach 
krajów cechy specyficzne.

Rosnącemu zainteresowaniu 
krajów socjalistycznych proce­
sami międzynarodowej integra­
cji gospodarczej towarzyszy w 
ostatnich latach przyśpieszony 
rozwój badań teoretycznych w 
tej dziedzinie.

Książka jest próbą opracowa­
nia w miarę całościowego zary­
su teorii międzynarodowej inte­
gracji socjalistycznej. Za pod­
stawową metodę integracji po­
stulują autorzy uznanie działal­
ności planistycznej i w związku 
z tym szczegółowo omawiają 
formy tej działalności, w tym 
zwłaszcza koordynację planów 
narodowych, wspólne planowa­
nie oraz wspólne programowa­
nie międzynarodowej specjaliza­
cji produkcji. Wiele miejsca po­
święcają również analizie funk­
cji narzędzi towarowo-pienięż- 
nych, traktowanych jako instru­
menty realizacji koncepcji pla­
nistycznych uzgodnionych przez 
zainteresowane kraje socjali­
styczne na różnych szczeblach 
systemu zarządzania.

Zestaw proponowanych 
pracy rozwiązań znacznie wy­
kracza poza ramy obecnej prak­
tyki. Na szczególne podkreślenie 
zasługuje fakt, że wiele spośród 
postulowanych koncepcji ma 
charakter nowatorski i stanowi 
twórczy dorobek autorów, (zł)

w

Paweł Bożyk, Marian Gu­
zek — TEORIA INTEGRACJI 
SOCJALISTYCZNEJ; PWE, 
1977, wyd. I; nakład — 3 tys. 
egz„ stron — 248, cena — 53 
zł.

Międzynarodowy podział pra­
cy Jest procesem obiektywnym, 
obejmującym kraje o różnych 
systemach społeczno-gospodar-

Poza tym ukazały się;
Adam Ginsbert-Gebert — PO­

LITYKA KOMUNALNA; PWE, 
1977, wyd. II; nakład — 2 tys. 
egz., stron — 314, cena — 65 zł.

Edward Kolbusz, Edward 
Kram — WDRAŻANIE SYSTE­
MÓW INFORMACYJNYCH W 
PRZEDSIĘBIORSTWIE PRZE­
MYSŁOWYM; (Seria „Informa­
tyka w praktyce”); PWE, 1977, 
wyd. I; nakład — 4 tys. egz., 
stron — 268, cena — 36 zł.

Janusz Kaczurba — POLSKA 
— USA; gospodarka, stosunki 
ekonomiczne; PWE, 1977, wyd. I; 
nakład — 2,5 tys. egz., stron —’ 
223, cena — 25 zł.

STRUKTURA PRODUKCJI 
PRZEMYSŁOWEJ, metody ba­
dania 1 kierunki zmian; praca 
zbiorowa pod redakcją Jerzego 
Ltsikiewicza; PWE, 1977, wyd. I; 
nakład — 3 tys. egz., stron — 
323, cena — 30 zł.

SOCJALISTYCZNA TEORIA 
ORGANIZACJI — koncepcje, 
kierunki; praca zbiorowa pod 
redakcją Stanisława Kowalew- 
skiego; PWE, 1977, wyd. I; na­
kład — 5 tys. egz., stron — 280, 
cena — 36 zł.

Krystyna Cholewlcka-Goź- 
dzik — RACHUNEK EKONO­
MICZNY W PROGRAMOWA­
NIU JAKOŚCI; PWE. 1977, 
wyd. I; nakład — 3 tys. egz.,’ 
stron — 240, cena — 40 zł.

kim kraje dostarczające ma­
szyn i urządzeń, dające kredy­
ty inwestycyjne.

Paradoks lub prawidłowość? 
Jak kto woli. Ceny miedzi nie 
są zależne od kosztów inwesty­
cji. Stąd zmiana ceny może spo­
wodować wzrost zysku lub na­
wet stratę — jeśli otrzymuje się 
za funt miedzi mniej niż np. 
60—70 centów.

Obecnie producenci i użytkow­
nicy miedzi zmierzają do stabi­
lizacji cen. Dzieje się to pod 
egidą Konferencji Narodów Zje­
dnoczonych do spraw Handlu i 
Rozwoju (UNCTAD). Zdaniem 
eksporterów trzeba określić do­
chody 1 stworzyć taką sytuację 
na rynku' światowym, aby wa­
hania cen nie wpływały na sy­
tuację gospodarczą poszczegól­
nych krajów surowcowych.

— Czuję się współodpowie­
dzialny za proces zmierzający do 
światowej stabilizacji cen mie­
dzi — oświadczył Sir Ronald L. 
Prain. — Ale jestem jednocześ­
nie ogromnie sceptyczny...

Duża nadwyżka podaży mie­
dzi jest traktowana w niektó­
rych kołach gospodarczych na 
świecie jako zjawisko przej­
ściowe. Trzeba zdawać sobie 
sprawę z tego, że miedź ciągle 
krąży po rynku. Sporo jest te­
go surowca z odzysku. Złom 
miedziowy wpływa na spadek 
ceny. Jednak wielu specjalis­
tów uważa, że już w przysz­
łym roku nastąpi znaczna 
zwyżka cen. Z bilansów wy­
nika bowiem, że popyt na ten 
metal będzie w latach osiem­
dziesiątych większy niż podaż.

— Oczekujemy w każdej chwili 
zmiany sytuacji — oświadczył w 
czasie rozmowy kuluarowej Je­
den z wybitnych zagranicznych 
ekspertów związany z wiel­
kim biznesem miedziowym. — 
Ceny miedzi wzrosną niebawem. 
Z analiz i bilansów jakie robią 
stałe koncerny, wynika, że za­
potrzebowanie na miedź znacz­
nie rośnie i będzie coraz więk­
sze.

Podczas konferencji „Cop- 
per-77” zaprezentowano trzy 
warianty prawdoppdobnego 
wzrostu zapotrzebowania mie­
dzi w świecie. Pierwszy wa­
riant zakłada 3,3-procentową 
roczną stopę wzrostu. Czyli 
jeśli w 1975 roku popyt rów­
nał się 7 min ton, to w 1980 
roku ma sięgać 8.2 min ton, 
aby w 1990 r. dojść do pozio­
mu 11,4 min ton i 15,8 min 
ton miedzi w roku 2000.

Drugi wariant określa wzrost 
światowego zapotrzebowania 
na 4 procent rocznie. Wów­
czas potrzeba byłoby 8,5 
ton miedzi w 1980 r. i 
min 
min

Trzecia 
wyższa — zakłada aż 5,5-pró- 
centowy roczny wzrost zapo­
trzebowania na miedź. Czyli 
popyt na ten surowiec rów­
nałby się 10,2 min ton w 1980 
r., 17,5 min ton dziesięć lat 
później i ...30,1 min ton na 
początku XXI stulecia!

Która wizja jest najbardziej 
realna? Zdaniem wielu mię­
dzynarodowych ekspertów naj­
bardziej ’ bliski rzeczywistości 
wyda je się wariant z 3,3-pro­
centową stopą wzrostu -zapo­
trzebowania. Dlaczego? Otóż 
większe tempo prawdopodob­
nie będzie niemożliwe ze 
względu na trudności inwesty­
cyjne 1 technologiczne. Są to 
dwie bariery, z którymi przyj­
dzie liczyć się coraz bardziej, 
w miarę rozwoju cywilizacji 
technicznej.

ton w 1990 r. oraz 
ton w roku 2000.

prognoza —

min
12,6
18,7

naj-
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Duże czy małe zasoby?
Często w różnych opraco­

waniach prognostycznych, bi­
lansach geologicznych zaso­
bów stwierdza się, że złoża 
miedzi niebawem wyczerpią 
się, że nie są zbyt zasobne. 
Sir Ronald L. Prain uważa, 
że są to poglądy nie oddające 
w pełni obrazu sytuacji.

—- Ostatnie badania wykazu- 
ta — powiada on — że w zasa­
dzie zasoby miedzi są niewy- 
czerpałne na świecie. Wszystko 
zależy od technologii, kosztów 
eksploatacji. Można przecież w 
przyszłości z powodzeniem uzy­
skiwać międź z bardzo ubogich 
rud.

Jest to pogląd wielce słuszny 
i dotyczy nie tylko miedzi. Trze­
ba zdawać sobie sprawę, że po­
zyskiwanie surowców w znacz­
nym stopniu zależy od stosowa­
nych technologii i kosztów in­
westycyjnych. Obecnie obserwu­
jemy wzrost kosztów wydobycia 
miedzi i — jeszcze bardziej od-

czuwalny — poszukiwań gMfo, 
gicznych. Zatem opłaca się 
pioatowae złoża zasobne w mledi 
bogate. Uboższo znikają z M]a 
widzenia. Nie są przedmiotem 
zainteresowania. Sytuacja masie 
zmienić w latach osiemdziesią­
tych. Wówczas zacznie s<, 
wzrost zainteresowania równiej 
ubogimi złożami.

Z ogromnym uznaniem mó­
wili zagraniczni eksperci e 
polskiej nauce w dziedzinie 
miedzi i naszym przemyśle 
miedziowym. „Dokonaliście 
ogromnego dzieła — mówili 
goście. — Obecnie polski prze, 
mysi miedziowy należy do 
najbardziej nowoczesnych w 
świecie”. Nie były to jedynie 
stwierdzenia grzecznościowe 
Wynikały z faktu, że obecnie 
Polska weszła do klubu czo­
łowych producentów miedzi w 
świecie. W okresie ubiegłe] 
pięciolatki nastąpił już wzrost 
produkcji miedzi z 72 tys. ton 
do ponad 248 tys. ton.

Polska należy do nielicznych 
krajów świata, które w da], 
szym ciągu inwestują w roz- 
wój miedzi i dokonują zasad­
niczej rekonstrukcji potencja, 
łu wytwórczego. Wynika to : 
powiązań w ramach RWPG 1 
dużych własnych potrzeb. Bu­
duje się jedną z najnowocześ­
niejszych w świecie hut mie­
dzi — „Głogów II”. Trwa bu- 
dowa bezwlewkowej walcowni 
miedzi w Kombinacie Górni­
czo-Hutniczym oraz Zakładu 
Przetwórstwa Miedzi w hucie 
„Szopienice”.

W rozbudowie przemysłu 
miedziowego w naszym krają 
duża rola przypadła badaniom 
naukowym i wdrożeniom opra­
cowań badawczych — stwierdził 
w swym referacie nrof. Jan Go­
lonka z Instytutu Metali Nieże. 
laznych w Gliwicach. — Od­
mienny charakter naszych rad 
miedzi i sposób ich zalegania, 
wymagały opracowania nowych 
metod drążenia 1 eksploatacji 
złóż, wzbogacania rud oraz pro­
cesów metalurgicznych otrzymy. 
wania miedzi I odzysku metali 
towarzyszących.

Szeroko rozwinięto front ba­
dań. Efekty? Innowacje o zna­
czeniu światowym. Wystarcz) 
wspomnieć o oryginalnych tech­
nologiach drążenia i eksploata­
cji złoża czy też wzbogacania 
rud. przygotowania rudy i nota­
cji. Sukcesem naukowców i prak­
tyków jest jednostadialny proces 
przetaniania koncentratów bez­
pośrednio na miedź w piecu za­
wiesinowym i opracowanie orsa 
zastosowanie metod nozwalań- 
cych otrzymać miedź o dużej 
czystości. Nie mniejsze są doko­
nania w zakresie ciągłego odle­
wania. przeróbki plastycznej I 
obróbki cieplnej.

Międzynarodowa konferen­
cja w Zakopanem stała s!( 
doskonałą okazją do wymiany 
doświadczeń naukowych I 
technologicznych. Zaprezento­
wano najnowsze prace i kie­
runki poszukiwań. Wiele z 
polskich opracowań zyskało 
wysoką ocenę zagranicznych 
uczonych i ekspertów.

Uczestnicy spotkania pod­
kreślali przy różnej okazji, że 
Polska jako eksporter miedzi 
znalazła 
centrum 
różnych 
miejsce 
miedziowego biznesui Handlu­
jąc miedzią nie sposób dzia­
łać poza zasięgiem zjawisk 
rynkowych, a wiedza o tym 
co się dzieje w światowej gos­
podarce miedzią, w postępie 
technicznym, jest sprawą rów­
nie ważną jak dysponowanie 
najprzedniejszą technologią 
Dzięki zorganizowaniu mię­
dzynarodowej konferencji mie­
dziowej w Polsce, nasi liczni 
specjaliści mieli możność za­
poznania się z najbardziej 
miarodajnymi opiniami zagra­
nicznych specjalistów, związa­
nych ze światową nauką 1 
przemysłem miedziowym.

Również cenne było nawią­
zanie wielu bezpośrednich 
kontaktów między naukowca­
mi. W ten sposób dokonuje 
się tak ważnego' zbliżenia po­
glądów, wymiany opinii « 
imię właściwego spożytkowa­
nia bogactw naturalnych na­
szej , planety. Tylko szeroka 
współpraca międzynarodowa 
może stać się platformą roz­
wiązania wielu palących prob­
lemów gospodarczych i tech­
nicznych, społecznych i poli­
tycznych. A temu dziełu dob­
rze przysłużyła się konferen­
cja „Copper—77”.

się obecnie w samym 
procesów rynkowych, 
zjawisk, które mai? 
w świecie wielkiego

TADEUSZ PODWYSOCH

ZAWODY
(zadanie za dwa punkty)

W szkole liczącej trzystu uczniów 
zorganizowano zawody lekkoatle­
tyczne w trzech konkurencjach: w 
biegach, rzutach 1 skokach. W każ­
dej konkurencji brała udział ta­
ka sama liczba uczniów. Każdy z 
uczniów brał udział w przynaj­
mniej Jednej konkurencji. Poto­
wa uczestników biegów, jedna trze­
cia skoków 1 jedna czwarta rzu­
tów brała udział w jednej tylko 
konkurencji. Hu uczniów brało n- 
dział w każdej konkurencji oraz 
Ru uczestników biegu brało udział 
w skokach, ilu w rzutach, a ilu 
we wszystkich trzech konkuren­
cjach?

PODRÓŻ PO WYSPIE 
PROBLEMOWEJ

(zadanie za jeden punkt)
Moja podróż po Wyspie Proble­

mowej samochodem odbywała się 
bez przeszkód. Po przebyciu poło­
wy drogi okazało się.' że muszę 
wymienić w samochodzie niektóre 
drobiazgi. Na moje pytanie otrzy. 
malem od Problemowców natych­
miast jasne i wyczerpujące odpo­
wiedzi.

— Jeżeli na stacji benzynowej 
nie otrzyma pan świec ani w „Pro- 
blemozbycle" uszczelki, to w war­
sztacie elektrycznym dostanie pan 
żarówkę.

— Jeżeli w. warsztacie mechani­
cznym nie dostanie pan paska kli­
nowego a u elektryka, ani u me­
chanika, ani na stacji benzynowej 
uszczelki, to w „Problemozbycie" 
kupi pan żarówkę.

Byłem nieco zmieszany, ale wy­
bawił mnie z kłopotu pewien Je­
gomość, który powiedział: — To 
wszystko prawda, ale trzeba pa­
nu wiedzieć, źe każdą rzecz kup) 
pan gdzie indziej i że co najmniej 
jedna z moich następujących wy­
powiedzi jest prawdziwa: u elek­
tryka dostanie pan pasek klino­
wy, u mechanika świecę, na stacji 
benzynowej żarówkę.

Podziękowałem miłemu panu I 
ndalem się po zakupy. Gdzie condalem się po zakupy. Gdzie 
dostałem?

ROZWIĄZANIA ZADAŃ 
Z NUMERÓW 386 I 381

WINO
Ns wyspie Zagadkowej Jedno 

bongo równa się 120 seso. Syn A- 
baeklego kupił poszczególne bu­
telki za: 2 bongo i 10 seso, 2 bon­
go i 40 seso, ł bongo 1 60 seso,

2 bongo i H seso oraz I bongo 
* IM seso.

WICIE CZKA
Zabackl miał 6 kuL

PENSJA
Przy podwyżkach co pól roku 
ryczałcie a pobory za pierwszy

I

• . .... rok wyniosą 0,5a + 0,Sa r IM - 
a 4- IM. Za drugi rok o,Sa + 2M 
+ 0,5a + 3M - a + 5M. Za trzeci 
rok 0,5a + 409 + 0,Sa + 5M - a 
+ SM. Przy podwyżkach co rok 
pobory wyniosą odpowiednio a, 
a + 4M, a + SM. Korzystniejsza 
jest zatem dla pracownika pod­
wyżka co pół roku.

Redakcja nie zwraca rę­
kopisów nie zamówionych 
i zastrzega sobie prawo 
skrótów tych materiałów 
bez powiadomienia autora, 
a także prawo zmiany ty­
tułów wszystkich nadesła­
nych tekstów.

Plan wykładów 
Wszechnicy Polskiej Akademii Nauk 

w okresie od 3 do 1O.XI,1977 r.
Cykl:

Najnowsse Osiągnięcia Nauki
^„X<I\P,r°£bdr JerzX SEIDLER 

,,Sieci teleinformatyczne   wv* 
brane zagadnienia"

SŁAWSKI^' dr Adam NOWO-

Cykl: 
Człowiek j środowisko

9.XI. Prof. dr Przemysław 
TROJAN
„Homeostaza ekosystemów”

4.XI. Prof. dr Walenty HART- 
WIG

„Regulacje hormonalne #• 
stroju”

Wykłady odbywają się w Pa­
łacu Staszica. Nowy Świat 
o godzinie 17.

„Zastosowanie znakowanych 
przeciwciał w badaniach bio­medycznych".

„Przemiany i rozwój kontynen- 
. afrykańskiego (problemy 

sP°lecz“e, poli­tyczne i ekonomiczne)”

Cykl:
Nauka

a postęp produkcji rolnej
4.XI. Prof. dr Lech RYSZ- 

KOWSKI
„Ekologiczne aspekty Intensy­

fikacji rolnictwa”

Cykl:
Nauki medyczne — 

wybrane zagadnienia
3.XI. Prof. dr Swiatoslaw 

ZIEMLANSKI
„Rola białek oraz aminokwa- 

sów w żywieniu człowieka zdro­
wego i chorego”

Wpływ mikroprocesów 
na rozwój informatyki
Oddział Warszawski Pol­

skiego Towarzystwa Mate­
matycznego i Instytut Pod­
staw Informatyki PAN za­
praszają na spotkanie nau­
kowe, kióre odbędzie się 4 
listopada br. o godz. 13.15 w 
sali 1044 w Pałacu Kultury 
i Nauki. Na spotkaniu doc. 
R. Marczyński z Instytutu 
Podstaw Informatyki będzie 
mówił o najnowszej sytua­
cji w zakresie mikroproce­
sorów rewolue jonizując? r* 
współczesną informatykę;


